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NIECO 0  POCHODZENIU S Ł A W IA N . ■
Historyczno-jązykowe poglądy wrzm  Wilhelma Ober- 
mullera, członka antropo/ogiczney<>, geograficznego 
■towarzystwa we W iednia i etnologicznego w Paryżu*)

i  r r n
Wschoduiorzymscy pisarze, pisali nazwisko „Sla- 

wian" bądź przez ^Skiaboi" bądź "j;,sklabcnoi“ ,
„schlabeno1’ lub Asllaboi." Zrąd powstały w początkach 
wieków średnich zlatinizowane formy „sclavus“ 
,(i?claya“ a później'jeszcze „schlarus" — jako rzeczo­
wnik, inne własne, a ,.Sclavamsc7 jako przymiotirk. Nie­
jako temu odpowiednio 1 Czesi zwą poddanego %'ehlap" 
a Wendowie, czyli Słowem „chlapec" (Leibeigener, 
Knecht). N;enioy utworzyli zaś i:nie>„Sclave“ iw  tern

*) Podając powyższe szkice p. Obermiillera w tłu­
maczeniu polskiem i irancuskitm, czynimy to w zamia­
rze, ażeby zwrócić uwagę czytającej publiczności na 
prace tego uczonego, który w sposób sobie właściwy, 
zupełnie samoistny, od lat wielu poświęca się niezmor­
dowanie badaniom o pochodzeniu dzisiejszych ludów eu­
ropejskich, i takowe od roku 1865 drukiem ogłasza.

Spodziewamy sie, że nasi uczeń podejmą w na- 
szem czasopiśmie ichętnie polemikę z p. Obermiillerem 
w sposobie jego dowodzenia i wnioskowania historyozo- 
flcznego i lingwistycznego. Dotąd wyszły następujące 
dzieła, rozprawki p. Obermiillera.

znaczeniu napotykam y to imię w dziewiątym wieKU 
najprzód w Lombardyi, a w dziesiątym już i w Niem­
czech Przedtem zaś poddanych (die Horigen) zwano 
w Niemczech  ̂ „Ambacten", co wedle narzecza celty­
ckiego oznaczać ma „niesfornych" „małych" ludzi, od 
„amli" „ainche" niesforny, dziki, nieokrzesany i „beag" 
mały, a „dae" ludzie

Okrzyk bojowy „sławi11, który dziś często na 
ludowych zgromadzeniach w Czechach i Krainie roz­
lega, napotykamy co zadziwia, w tej samej formie 
dzisiaj jeszcze także i u szkockich górali, iłow o tc 
piszą tam wedle tamtejszej pisowni „sluagli, siuaigh, 
sluoigli" z wymową f  albo w podobnie jak  „eyough
euow ", dosyć.- W Niemczech zrobiono ze ,,sluagli"
„Schlag od Schlaoht" w doinoruskiem narzeczu „slag 
slagd" albowiem niemcy zwyczajnie celtyckie gh prze­
mieniali w eh a nie w /  albo w, na co tysiące przyrkła 
dów dostarcza słownik niemiecki.

Sława oznaczałoby wedle starosłowiańskiej (alt 
bopik) wymowy „naprzód" (śchlag daiausj i to zna­
czenie zatrzymał ten wyraz do dziś dnia u szkockich 
górali, chociaż takowych słowianami nazwać by 
nie można. W starosłowiańskich pieśniach cerkiewnych 
znachodzimy również wyraz „sława"-, ale jako równo 
znacznie zmiękczonej formy' „lub" odpowiadający nie­
mieckiemu „Lob" ,Lob sei Gott,“ przy-czem pierwej 
zawsze upadano, czydi zginano kolana.

Lab oznacza nadto „mocny, zręczny’, tęgi" dla-

U R S A C H E N
dic seit der Kntast)-oplie ron Paltaioa 1708 żur Ent- 
wickeihmg der r/tthenischen Natiomlitdt das i,:Meiste 

leigetragen haben.
(Fortsetzungy

Es bcweist 'min aber ein Thcil dieser wegge- 
lassenen Dokumente auf das Deutlichstg, dass die 
Moskowiten die slarisehe Sprache und die Religion 
ihrer Gebieter, der jjslayisirten Russo-W ariiger, nur 
mit ausserster Schwierigkeit angenommen hatten. Und 
so erklart es sich, warum noch zu Anfang des 12. 
Jahrhunderts die Bewohner von Kie w und uberhaupt 
alle den Russo-Waragern unterworfencn Slaven ' mit 
dem Analisten Nestor behaupten konnten, dass die 
Susdalier, w, wolil niichste Nachbaren von Nowgorod 
und Smoleńsk mcht slarisch gesprochen haben.

Ein anderer Thcil jener weggelassenen Anmer- 
kungen betrift nichi minder wichtige Punkte, auf die 
Ducb'ński, sobald es ihm frei zu sprechen yergónut 
war, desgleicheu die Aufmersamkeit ausłandischer 
Gelelirteu lenken zu młissen glaubte. Es erhalt sich 
nłlhmlich seit langer Zeit in St. Petersburg eine Ueber- 
lieferung, zufolge dereń die Regierung das volle Recht 
zu besitzeu glaubt, fórmliche „Ukase" (Gesetze) in 
antropologischeu, etuografischen und philologischen

Fragen zu erlassen, die bfters von einer solchen Be* 
deutung sind, dass mail sich yargebens in Eurojia 
na,cli ctwas Aelmliehem umsehen wiirde, -Una derselbe 
Zustand der Dinge besteht ńoch fort bis auf den beu- 
tigen Tag, ungeaclitet der sog. liberalen Herrschaft 
Alekxanders II. 1 »

So zwang zu Kaiserin Elisabeths Zeiteu die 
russisebe Regierung ihren offiziellen Geścliiibtsschrei- 
ber Muller, den sie einlcerken liess, seine Ansicbteu 
Itber die Abstammung der Russen zu iiudern. Sie 
bestand niilnnlich durebaus darauf) dass Muller in den 
Russen Sarmaten oder Roxolanen erkennęj Er wider- 
setzte sich anfanglich einem solchen Ausinnen, gab 
aber zuletzt nacb, und wurde erst dann freigelassen.

Karamsin erwahnt in seinen Anmerkungen (Band
I. Anmerkung 111) dieser Verfolgung . Mlillers ^ mit_ 
folgeenden etwas lakonischen W orten: „Mann wiirde 
heute sebwerlieb an jene Yerfolgungen glauben, welcbe 
Muller in Eolge seiner i Abhandlung 1749 aussteben 
musste. Dię Ałcademiker yerurtbeilten dieselbe gemass 
dem Befehle („pa ukazu"), welclien sie erhalten hatten, 
und die ganze Gescbichte endigte damit, dass Muller 
aus Gram erlcrankte und die schon gedruckte Abband- 
lung yerboten wurde." Er erkannte zuletzt, dass die 
Russen Roxola,nen seien..

Wohlan denn, auch diese Anmerkung wurde in 
der franzósiseken und italienischen Uebersetzur.g nn er- 
drtickt. Und docb sollte . man angesichts solclt< r  
Yerfolgungen, wie sie Mtiller zu Theu wurden, die 
Gescbichte von 150,000,000 Indiyiduen, welcbe v0m
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tego „lubairu „tęgi chłopiec1 i;mołojecu w sławiań 
skiem. a w niemieckiom jako m ię własne „Lober“. 
OJ tych nazwisk lub słów, żadną miarą nie' można 
wyprowadzać imienia narodu, sięgającego siedzibą od 
adryatyckiego do bałtyckiego morza aż w głąb połu­
dniowej Rossyi, albowiem żaden naród nie nadaje sobie 
samemu (?!) nazwiska, najmniej nazwiska „pełnego 
chwały11 Cu nawet tak pochopny Sławianolog, jak 
Hanusch uznaje w swojem dziele „o sławiańskim 
mycie11 (Slaviscber Mythus stron. 40), a nareszcie i dla­
tego, ponieważ nader liczne szczepy sławiańskie, w sta­
rożytności nietylko nie utrzymywały między sobą sto­
sunków wzajemnego znoszenia się, (?!) ale niezawodnie 
nie miały nawet najmniejszego poczucia o panslawizmie, 
a tern samem nie mogły ' sobie 1 wspólnego, ogólnego 
miana nadać. Trudno także wyraz "„słav.’ianin“ wy­
wodzić od czcicieli ognia lub słońca, jak  to z indyj­
skiego chciano koniecznie wywnioskować, albowiem 
w mdyjskiem daremnie za wyrazem „sława11 w tem 
znaczeniu szukać będziemy, gdy przeciwnie jako 
zmiękczony i łacińskiemu lam  — odpowiednie brzmie­
nie, odpowiada wyraz ten nie indyjskiemu pojęciu — 
lecz staroceltyckiemn „cloth11 sławny (ztąd Clotlio, 
Cotwigh t. j. Ludwik, syn Clotha/Ebzyli sławnego, szla­
chetnego i zwycięzkiego męża). Nareszcie nie godzi 
się tukże- prz epominać, że ludy indo-aryjskie, a. względ- 
n i e. c e 11 y c k o - g e r m a j  s k i e od rzeki Hindus aż po Hy­
brydy były czcicielami słońca, księżyca, przeto cześć

Panslavismus bedroht sind und iiberhaupt die Ge- 
schichte der im russischen Iieiche wohnenden arischen 
und nicht arischąn Vólker studiren.

Karamsin wundert sich iiber die Yerfolgungen, 
denen Muller ausgesetzi war; er selbst aber getraute 
sieli nicht, che Erklarung Katharincns II. in Erinne- 
rung zu bringen, in welchcr es ausdriicklich heiśst, 
dass es eine Schande fili* die Moskowiten ware, wenn 
sie zugeben wiirden., dass śle Finnen der Abkunft 
nach seien, wie dies der Gelehrte Stritter sciner 
Zeit bekauptete. Auch widcrsetzte er sich ganz uncl 
gar nichr ienen Falschungen, welche wir so ebon an- 
gedeutet haben. Im Gegentheil sie geschahen mit sei- 
nem Wissen und Will en. Er sagte nahmlich, er liabe 
seine Gescbiclirl!' nicht ftir Auslander, sondern fiir 
Ruśśen geschrieben („fiir Lnterthanen des Grafon 
Scheremetiew" waren dabei seine eigenen Worte). 
Auch die folgcnden Erklarungen aer russischen Re- 
gierung, welche in den Jahren 1856— 1864 aus 'An- 
lass der Griindung eines Denkmals in Nowgorod*), 
wic auch in Folgę der etnograpliischen Ausstellung in 
Moskau 1867 erlassen wurden, und an die slavischc 
Abkunft der Moskowiten zu glauben gebicteu, sind

*) Der Zweck dieses Denkmals war festzustellen 
dass es kein Irrthum sei, wen man die Geschichte der 
Moskowiten nicht in den StStten der alten Wessen, 
Meren und Muromen, aber in den slayiscnen LSndern. 
d. i. in Nowgorod, Kiew und Halitsch beginnt.

ognia (światła) nie może 6tauowić szczególnej cechy 
sławiańskości. p”'9®

Diatego to ośmielamy się twierdził , że Indye 
stanowią, dia badaczów 1 euiopejskich dziejów i jeży­
ków zawsze tylko zwodnicze, bo niepewne źródła, gdy 
sie zważy, że z połnocy, z gór Afganistanu i Tybettr 
bardzo wiele ludów napływało dc rozkosznych krain 
Hindusu i Gangesu, przeciwnie zaś nie moglibyśmy 
wykazać znaczniejszego napływu ludności indyjskiej 
w krai t północne Jasnem tedy, żb Indowic nie wy 
w arli, bo nie mogl: wywrzeć, jakiegokolwiekbądź, 
wpływu na ustrój i ukształtowanie narodów północno- 
azyatyckioh i europejskich. Musimy ' tedy szukać 
rozwiązania zagadnienia z dziejów ■ starogeiuiańskich 
i starosławiailśkich." pośród nas w E uropie,'a  klucza 
do rozwiązania tych zagadnień nastręczają' nam w ła­
śnie w sposób tyle naturalny, ile zadziwiający narzecza 
tych ludów, które przed wtargnięciem Rzymian i Gei- 
manów do środkowej A Europy tę częśćśw ia ta  za­
mieszkiwały, 1 a temi ludźmi są właśnie szczepy staro- 
etityckie. Jak przystąpimy do rozpatrzenia się w ta-' 
blicy ludówr Nestora, to zastanowimy się bliżej nad 
temi d/icjowerni okolicznościan i tutaj li jako wstęp 
musimy zauważyć, że wyraz „Slave, Sławianin11 jako 
ogólne miano lmlowTe? pierwotnie to oznaczał, tylko 
większość tych ludów słowiańskich, które jeszcze nie 
przejęły się wpływami zachodnio-europejskimi,to jest nie 
miały jeszcze stałych siedzib, grodów i słobód. „Luibh11

niclits weiler, ais die Fortzefzung der durcli Elisabeth 
Pctrowna inaugurii ten Mcthodęhfo

II. Doch nicht nur Karamsiids „Geschichte . des 
russiclion Staates“vallein wmrde von den ausliindischen 
Uebersetzern gefalscht. Duchmski Ten kle die Auf- 
merksamkeit vou Jlelehrten und Staatsnianncrn auch 
darauf, da£s selbst die Chronik Nestorś, diese Haupt- 
quclle fiir die Geschichte gegenseitiger Beziehungen 
slarischer und nicht slayischer V0lker, welche Alen 
W arager-Fiirstcn unterthan wareng-deniselbcn Schick- 
sale erlag. Und zwar geschali diefe" in der Ueber- 
setzung des Herm Paris, welche unter den Anspizien 
der russischen und franzósischen Regierung herausge- 
geben und somit eine Brosse. Bedeutung zu ( erlangen 
bestimmt war.

Beim Aufzalilen der'tinnischen StammS, welche 
den Russo-Wariigorn Tribut zahlten, sag-t der kiewsche 
Chronist ausdriicklich, dass sje die slavische Sprache 
nicht roden, also wohlgeinerkt, gegenwiirtig, ais Ne­
stor geschrieben hatte ^(1113—1116), ; nicht reden. 
Und die Walirheit diesei Aussage wird auch durcli die 
Zuśammenstellung aller geschichtlichcn Begebenheiten, 
besonders aber durcli die Schwierigkeiteu, auf welche 
die Yerbreitnng des Christentliums unter jenen fetam- 
men gestossen hatte, derart unterstiitzt, dass man 
sie auch dann annehmen miisste, wenn sie . N estor! m  
seiner (Jhronik nicht verzeichnet hatte. In der Ueber- . 
setzung des Herrn Paris heisst es dagegen, „dass sie 
einstens die slavisclie Sprache nicht redeten.11 Diese 
dem Anscheine nach geringfiigige Yerwechslung der
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odpowiada niemieckiemu „Laub" albo „Laubbewok- 
nung“;:„Laube“ to jest las albo mieszkanie w iesie; i 
tak n. p. las turyngski zwał się we wiekacli średnich 
„Leube-yji to jest ułaśnie miejsce, na którem ludy 
germańskie, po raz pierwszy zerknęły się ze Sławia- 
nami (Wendamir), gdy pierwsi pod przewodnictwem 
Franków swoje zabory z zachodu na wschód skie­
rowali.

„Siuibh" jest to zmiękczone, syczące Drzmienie 
które odpowiednio rozimrtej wymowie pojedynczych 
narzeczy, raz „slab" drugi raz „slov“ z dodatkiem „an“ 
(maż, Mann),i z .uzego powstało „Slaran", „Sloven“ 
późniejszy Słowianm.

Imienia ludów: ,,jGete, Itotńe, luetc , lite, potem 
Wen do, Windę, Wandale, tak samo Eusin (Euthene) i 
Kuss (Eussej Wilce" oznaczają to samo, jak  znowu 
pojęcie ,,kryjówka, zakątek", (Scklupf, Sclilupwiikel), 
miej&ee, ogrodzone, zakryte, oznaczamy wyrazem cel­
tyckim „sluibk“, zkąd znowu powstała owa mnogość 
nazwisk miejsc zawierających w sobie brzmienie koń­
cowe na „Iow, law, lautien, lmben, leuben, lcben itd.

Słowiańskie narodowości, zamieszkujące niegdyś 
północne ' Niemcy, -zwały :się w dawnych ,:czasach 
„Wendaini, Obotrytami, Wagrami, Wilkami (W llceo a 
w okolicach Aro (Ikon ej Łaby „Sorbami albo,.Serbami", 
„Lutykami (Luatici) zaś w dolnej a Milsaini albo 
Hildami" w górnej Łuzacyi. „Czechów", spotykamy 
w Czechach jak  odpowiednio nazwom Morawian,

Słowakow, Kroatów, Lechów, Polaków, Eusinów, by­
wają też i kraje przez nich zamieszkiwane, n&z,.vanemi.

Mazwisko „Sorby albo Serby" spotykamy teraz 
u domego Dunaju, gdzie i „Syrmowie" zamieszkują, 
zaś Sarmaci albo Sauromaci przebywali , w dawnych 
czasach w południowej Eossyi. Nim sięH odważymy 
wypowiedzieć jakiekolwiek zdame o pochodzeniu ludów 
sławiańskich, chcemy przedewszystkiem rozpatrzyć się 
w znaczeniu starych imion sławiańskich we wscho­
dniej Europie, bo tylko wtedy dowiemy się z jakiemi 
czynnikami zetknęliśmy się na drodze ,naszych .badań. 
Stare te imiona czyli nazwiska ludów tak tu, jak  i 
wszędzie indziej, nie są to tak zwane imiona własne 
(nomina propria) albo dowolnie nadane nazwy, tylko 
właśnie appelatr a, które istotę i przymiot}' tej osoby 
lub tego przedmiotu oznaczają, z którą soiśle są 
związane.

Dzisiejsze imiona własne, z małemi wyjątkami 
są nowszego pochodzenia i powstały ze starożytnych, 
dziś co do znaczenia zapomnianych nazwisk appela- 
tywnych, które w miarę wyższej starożytności swo­
jego pochodzenia, oznaczają albo stosunek panującej 
władzy, poddaństwo lub przymiot, albo wyraz wojenny.

Przyjąć możemy śmiało, że starożytne nazwy 
pyjedyńczych miejscowości, wsi, miast i grodów, naj­
lepiej nam wskazują pierwotnych mieszkańców, rodzaj 
obronności i cel, na jak i były założonemi.

Imiona rzek, dążą do oznaczenia ich wielkości

Yergangenheit nut der Gegenwart zieht im G rumie 
genommen śelir nichnge Folgen nacli sich. Denn 
ware es wirklich festgestellt, wie es der Uebersetzer 
aus ikm allein bekannten Griinden glauben zu machen 
beabsichtigte, daspdie Zeit, in der jene tributpfliehti- 
gen hnnischen Stamme die slavisclie Spraclie nicht 
' annten, in Bezug auf Nestor eine Yergangenheil ge- 
wesen war, una sie somit im 11 Jahrhundert schon 
slavisch redeten — wiire dies festgestellt, sagen wir 
— so witrde aucli kein Grund vorhanden sein, warum 
man nicht jene Yorfahreu der Moskowiten, wie es die 
Panslayisten wtinschen, ftir schwache Stamme ansehen 
konnte, die in der Masse der mit den Waragerfiirsten 
angekommenen ruthenischen Kolonisten ganzlieh auf- 
gingen, oder mit andern Worten yollig slavisirt wur- 
den. Es ist nun leicht zu errathen, wohin die Fal- 
sehung des Herm  Paris zielte.

Ausserdem richtete Dnchinski seine Bestrebungen 
auch darauf, das schon oben erwalmte Thier sene 
Gesetz umzugestalten, da dasselbe die hanptsachlieh- 
ste Ursache der Undeutliclikeit und Verwirrung von 
Begritfen in der Auffassung von Beziehungen der Mo­
skowiten und Euthenen zu emander war.

Wir erwalinen kier dr rum von der ganzen Sach- 
lage, welche, wie wir gesehen, durch Duchinski im 
Auslande in den Jahren 1846— 1848 dargestellt und 
beleuchtet war, weil sie e:‘nen grossen Einfluss auf 
die Art und Weise austibte, in weloher spater diese

Beziehungen sowohl durch die Euthenen ais auch durch 
die Moskowiten ausgelegt wurden.

Was die ruthenischen Schriftsteller anbelangt, 
welche im russischen Eeiche selbst iiber besagte Yer- 
lialtnisse geschrieben haben, so wollen wir hier nur 
der Arbeiten der Herren Kulisch und Kostomarow, 
die nebst Duchinski zur Lósung der wiclnigsten Fra- 
gen das Ikrige beitrugen, mit einigen wenigen Worten 
gedenken. Auch wiirde es gefalir1 eh sein, sich bei 
der gegenwarlig andauernden Yerfolgung sog. rutke- 
niseker Freidenker durch die russiseke Eegierung noeh 
weitlaufiger iiber die Beweise der Lebenskraft rutke- 
nischęr Elemente im Eeiche „aller Eeussen" ergelien 
zu wollen.

Hóren wir nun, wie sich Kulisch iiber das Y ir- 
haltniss der ruthenischen Sprache zur moskowitiseken, 
die ja  doch im Auslande so oft ais selir almlich ge- 
dacht werden, in einer Schrift yernelimen lasst, wel­
che er in St. Petersburg 1856 unter dem T itte l: 
„Denkwtirdigk.ńten iiber Siidrussiand" herausgege- 
ben hat.

„Oft findet man, dass Ausdriicke, die in aer 
kleinrussischen (ruthenischen; Sprache fein und male- 
risch sind, in der grossrussischen grob und wie ver- 
welkt erscheinen— Und tiberhaupt muss icl gestełn n, 
dass meine Uebersetzune: (aus der ruiheny chen u die 
moskowitische Sprache) niehts weiter is t ,  ais ein



w stosunku do rz,ek jjobuezny cli, góry /.mnVu n,t/\ - 
w aj a się wedie ich postaci, wysokości, okrycia laso- 
wego, wychyleń skał iip. zaś i n o n a  ludów określają 
najczęściej sposób życia odnośnego narodu albo okolicę, 
zamieszkiwaną miejscowość,^ wyciskając na takowej 
piętno kraju, w którym nazwą ochrzczony naród 
mieszkał. Nowsi badacze dziejów, tak dobrze nie­
mieccy jak  słowiańscy popadają w błędy, co dopiero 
wytknięte o tłumaczeniu nazwisk ludów. To samo 
musimy powiedzieć o noworomańsKich uczonych, któ­
rzy na wzór Rzymian i Greków, chociaż ci ostatni 
jako zbliżeni czasowi powstania nazwLk i imion ludów 
mniej w tej mierze błądzili, me są wolni od mylnych 
teoryj. Panowie nowsi badacze dziejów, niechcieli ani 
rusz dopuścić, że ki idy nazwisko jakiego narodu 
wedle ich mowy nie da się 'wytłumaczyć, to musi ko- 
nii cznie pochodzić od jakiegoś innego narzecza, że 
zatem odnośny naród, albo co najmniej jego sąsiedzi, 
od których wyraz zapożyczono, jakimś innym naro­
dem, riżeli tym być musiał, którego narzeczem jego 
nazwy wytłumaczyć niepodobna.

Starożytne nazwiska w Europie, Azyi przedniej 
i północnej Afryce, są wyłącznie prawie pochodzenia 
celtyckiego, czego dowodem, że je przy pomocy na­
rzeczy iryjsh ichytirlandskieh), bretońskieh i szkockich 
tłumaczyć możemy. Czyż to nie dowodzi, że kraje o 
narodach, których injioea są celtyckiego pochodzenia, 
były niegdyś przez ludy celtyckiego pochodzenia za-

M ittel, das Original yerstandlich zu machen, niemals 
kann sie aber letzteres ersetzen. Yiele Ausdriicke 
sind unmoglick in der grossrussischen Surache wieder- 
zugeben.“ (Yorrede S. YlSSjjjj

Diejenigen unter den Polen, welche den Ruthe- 
nen das 1 eoht der Entwicklung ihres nationalen lndi- 
yidualismus absprechen, begehen einen grossen Fehler, 
aber nicht minder fehłen auch ihre Gegner, die be- 
haupten, dass der Name Pole, Polen, den Ruthenen 
widrig sei. Ueber diesen letzten Punkt ist Kulisch 
einer yóllig entgegengesetzten Meinung. So fiihrt er 
folgende Worte eines ukrainiscken Volksliedes an:

Ne popustymo Lachowy Polszczy 
Poka naszoj żyznosti . . .

1 Wir werden dem Leehen das Polenland nicht iiberlassen 
So lange wir leben . . .)
nnd gibt dazu folgende Erklarung: „Die Kosaken 
Chmielnitzki’s nnd Chmielnitzki selbsr, sahen Klein- 
russland ais Polen, und zwar ais eben solches Polen, 
wie Masovien, Posen u. s. w. an, mit dem Namen 
Lechen aber benannten sie die in Kleinnissland ansas- 
sigen Grossgrundbesitzer, wie Ostrogski, Wischno- 
wietzki, Czartoryski u. a., denen sie die Landesregie- 
rung nich tiberlassen wolltcn. “AB- I., S. 273.)

Ausserdem ist Kulisch der Erfmder einer neuen 
Schreibmethode Gir die Ruthenen gewesen, welche weit 
mehr mit der Aussprache im Einklange steht, ais die- 
jenige,v - d;e die kyrillische oder Kirchensprache zu 
Grunde haite, und dereń man sich bis auf seine Zei-

j mieozkałemi, to jest prze* ludy, które mówiły miesza- 
j niną języków indyjskiego, lińskiego i iberyjskiego. ? 
j ' We Francyi, w tym kraju starożytnymi Gallów 

względnie „Gaelów“, pewnik ten nikomu nie wyda się 
i nieprawdopobnym. Inaczej ma się rzecz w Niemczech 
! i w Sławiańszczyznie. Tutaj wiele dołożono ciężkiej 

pracy, ażeby w ostatnich nawet czasach przekonywać 
uczonych, że im,ona własne i nazwiska, nie niające 

; żadnego znaczenia w niemieckiem lub sławiańskiem,
; dlatego już muszą być pochodzenia celtyckiego, bo- 

w narzeczu celtyckim się znajdnją. 
i Utrzymujemy tedy, że w starożytności Celtowie 
; zamieszkiwali dzisiejsze Niemcy południowe i północne, 

Polskę, Czechy, Ruś i Illyrją, i to nie w jakiej tylko 
i małej ilości, tylko właśnie przez wzgląd, że tyle 
i w tych krajach nazwisk celtyckiego pochodzenia na- 
i potykamy w znakomitej, kroćite sięgającej liczbie. Cel­

tyckie te narodowości nie zostały nagle wypędzonemi 
i  albo wygładzonemi, lecz przeciwnie pośród nowych 

przybyszów utrzymywali i z niemi powoli zlewali się, 
i  gdyż inaczej z zniknięciem ludu celtyckiego, byłyby 

znikły i imiona celtyckiego pochodzenia.
Kto chce szukać dowodow szczegółowych, tego 

i odsyłamy do niemiecko-celtyckiego słownika przez 
: autora niniejszej rozprawy wydanego, gdzie sic znaj- 
; dują tysięce nazwisk, miejscowości, gór, rzek, naro­

dów, krajów i imion własnych z mythologii i historyi,
; które musimy uznać,’ że są z pochodzenia iceltyc-kiemi

; ten bediente. Spottweise nannten die Panslavisten 
| die Methode des Kulisch: „Kulischowka“.~

Der Name des Herrn Kostomarow liisst ófters 
| voraussetzen, dass sein Inhaber nur ein Adopt'vnithe,ie 
i sei, wenigstens ist dieser Name eine direkte Antwort 
i auf die Frage : wessen bist Du ? (wem gehdrst Du 

an ?) wajś, ein clwakterisiisches Merkmal der grbssteu 
i Anzahl moskowitischer Eigennamen ist. Es gibt aber 

keine Regel ohne Ausnahme, nnd wiewohl im Allge- 
meinen die ruthenischen Sprachen in gar nichts vom 

: Geiste der Sprachen anderer arischen Volker — also 
i aucli in der Bildung der Eigennamen nicht, welche 
i  durchweg auf die Frage wer bist Du? wolier bist 

Dn? oder, was fiir einer bist Du? antworten — ab- 
j weichen, so kann eben der Name des Herrn Kosto­

marow eine solche Abweichung von jener allgemeinen 
Regel sein. Uebrigens verdankt diese Bemeikung nicht 

i  uns ihren Ursprung, die Moskowiten selbst haben mię 
Wichtigkeit dieses Unterschiedes hervorgehoben, um 
die Schuld des Herrn Kostomarow, welchem sie Ver- 

i rath an der grossrussischen Nation, fUr die sie um  
beansprechen, yorwerfen, wo moglich noch zu yer- 

i gróssern.
Wie dem auch sein m ag, gewiss ist es, dass 

Herr Kostomarow, ein Gelehrter und Schriftsteller 
ersten Ranges, bis zum Jahr 1864 sein ganzes Taient 
der ruthenischen Sache widmete, indem er in einer 
Reihe glanzender Aufsatze die Yerschiedenheit der 
Ruthenen und Moskowiten klar, nachzuweisen und die 
Unmbglichkeit ftlr diese beiden Vólkei anders ais auf.

6
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T u zaś chcemy udowodnie^ że narody nazywane dziś 
słowianskiemi, niczem innem nie są, jak  pozostałością 
staroceltyckiej ludności na północ silnie pomieszanej 
z fińską, a na południe z Iberyjezykami.

II.

Ażeby udowodnić, ze „Stawianie" gdziekolwiek 
się oni znajdują, niezcin innem nie są, jak  pozostałością 
staroceltyckiej prahulności wschodniej Europy, potrzeba 
tylko wyjaśnić nazwiska pojedynczych ludów sławiań- 
skicli, jak  je nam stara historya przechowała. Bo tylko 
przy takiej, pomocy, zważywszy, że cl zieje nie wiele nam 
w tej mierze przekazały^ utworzy ć^obie, będziemy mo­
gli obraz pochodzenia i tworzenia się tych narodowości, 
którenii słusznie Europa w nowszych czasach 'gorliwiej się 
zajmuje, jĄ, które to ludy słowiańskie w sw-ych dąże­
niach uprawnionych do utrzymania, a względnie odzy­
skania swej mowy i bytu politycznego zasługują na 
poparcie każdego szlachetnie myślącego patryoty,; bez 
względu na to, że jęzrkiem  i obyczajami należy do 
innego szczepu, jak do tak dawno unikanych Irland­
czyków', niemniej ciężko poniewieranych Polaków, lub 
Czecliówy Illyryjczy ków, Ii us i nów albo ;Słowaków.

Poczynamy tedy od środkowej Łaby, ponieważ tu 
zaimąśzkali.Sławianie, którzy przczi-swoje, boje najprzód 
Nienictnn dali się poznać,' przyezem przy.-; końcu roz­
praw y5.* bliżej sję rozpatrzymy w podaniach chińskich,

G rand eines fóderatiyen Bundnisses'- zusammep zu 
lehen, dentlicli darzuthun sich bestrebte. Es gelang 
ihm audi, in die vom ruśsisehen Ministerium fiir Bil- 
dung , ^nieder.er Yolksklasse-n" herausgegchene Zeit- 
schrift einen Artikel aufnehmen zu hfe^n, in welonem 
er den Unterschied zwlschen der mOskowitiścken und 
ruthenischen Sprache hervorheht, und gegen je-ne Lin- 
guisten auftritt, die letztere nur alsj/une Mundart der 
ersteren ansehen.

Eine der letzten Knndgehungen des óffentlielien 
Lehens der Kuthenen im riissischen Beiclie, an wel- 
chei-i śich auch Kostomurow in bohem Grade hethei- 
ligtc, war ein Manifest im Jahre HBb3, in welchem sie 
der Regierung unter der Bedingung ihren Beistand 
geggn die Anmassimgen Europa’s, sich in die innem 
Angelegenheiten (polnischer Aufstand) Russlands einzu- 
niischen, versprachen, wenn man ihnen dasj Recht 
zuerkcnnen wenie, dass sie nur auf Grund cines fóde- 
rh-tiven BUndnissęs mit den Grossrijssen (Moskowiten) 
vereiniget bleiben. Mach dieser Kundgebung wurde 
'hnen Schweigeu auferlegi und die Osnoioa verboten.

Hóren wir nun, wie die galizischen Ruthenen in 
der Lemberger Osnoica die, wie wir-ćMion hemerkt, 
eine Fortsetznng der Petersburger ist, das W erk Ko- 
stomarows, welcher ruthenisch zn schreiben aiifgchórt 
hat, fortsetzen. Wir citiren wórtłich.

wedle których ci ostatni, mi< liby pochodzić ze środ­
kowej Azyi.

Sorby (Serbowie, Sorben).
Nad brzegami Łaby — w dzisiejszej górnej Sa­

ksom' mieszkali Sorbonie (Serbowie), „Sor, Saar, Ser, 
Suir,u oznacza w celtyckiem „wodę" a „ot" ludzi, 
azatem „Sorbowie" byli to ludzie, którzy mieszkali 
przy wodach Łaby, niemniej Sali i iSpreji i .żyli prze­
ważnie z rybołówstwa. Gdy zważymy, że w starych 
czasach wody zajmywały daleko większe przestrzenie, 
zaś ludność była daleko rzadszą jak  dzisiaj, przeto 
przy mało rozwmiętem rolnictwie, które nie wystar­
czało na wyżywienie, to się dziwić nie potrzebujemy, 
że w owczas mógł istnieć naród żyjący Ii z rybo- 
łostwa. Czy dzisiaj bardzo znaczna ilość ludności 
fińsko-mongolskiego pochodzenia, nie żyje w północnej 
Azyi i .nnycli północnych zimnych częściach naszej 
ziemi także z rybołówstwa ?

Takie to tedy szczepy żyły niezawodnie \v za­
mierzchłej przeszłości w -( środkowej Europie do Alp i 
Karpat.ów, nad Dunajem i Benem, nad jeziorem szwaj­
carskimi (Bodensse) i nad innemi mniejszemi jezio­
rami północnych Niemiec, i mniemamy,, żę tak zwane 
palowe budowy (Pfahlbauten) w7 swych pierwotnych 
powstaniach, tylko od nicli pochodzić mogą. Z Azyi 
przedniej przybyli Celtowie, więcej oświeceni i zmy­
ślniejsi, jak  Fińezykowie, prawdopodobnie w cza­
sach wojen assyryjskich z Medyi opanowali sto-

Ueber das Verhaltniss der ruthenischen Sprache zur 
moskowitischen.

(Feuilldon der „ Osnowie- vom ?\ 21. Ap)d,l;2 . 1 łtfUG, 
Mai- ‘u. 'sr w. 1671.)

Der Streit, welcher sich in unsern Tągen zwi 
sclien den nationalen Buthenen und den so-genaanten 
Panrussen iiher das Yerhaltniss 'der ruthenischen zur 
moskowitisclien Sprache — eigcntlich aher iiher das 
nationale Yerhaitnissr der Buthenen zu den Moskowi- 
ten und den Polen — entspann, ist niclit nur fiir 
diese Yiilker allein, sondern auch fiir alle,-, die der 
europaischen Chllilpątion angelióren, von iiberaus m ńs- 
ser Bedeutung, Es ist dies nur eine Erneuerimgjjenes 
Streites, welcher in Ruthenien schońjjm 13. und 14. 
Jahrhundert die Gemiither erregt hatte, will man sich 
auch z u jener Zeit, mit der Lósung derselhen Erage 
beschaftigte.

Schon zu Anfang des 13. Jahrhunderts ęl240; 
Yereinigtcn die Baskaken*) Ruthenien mit Moscowien 
(und China), wie gegenwartig die Moskowiten daselhe 
(mit Ausnalane kaum des fitnften TIw-ileś) mit ihrem 
Czarenreiche zu verschmelzen sich bemtthen. Heute 
erliegt auch Polen demselben Ungliicke. So befindet 
sich Gross-Polen, wrelches im 14. Jahrhundert die

*) Mongolische General-Gourerneure.



41

pniowo środkowo-europejskie kiaje przez szczepy ; 
lińskie zamieszkałe, i albo zlały się ze starymi tubyl- i 
carni, albo wyparli takowych w nieurodzajną północ | 
Fnropy. Taką fińsko-celtycką mieszaniną, byli Serbowie, i 
mieszkańcy o kruczych kędziorach . czarnych " oczach 
z nad bagnistych okolic Elstery, Plesy, jak  znowu nad ; 
Spreja znajdujemy pozostałości typów starofińskwh, o | 
jasnych włosach i niebieskich oczach, które wskazują ; 
na pochodzenie celtycko-galijskie, albowiem vgealu \ 
znaczy „gel, gdhu żółty, rudy, jasny, blond. Prawdą j 
jest, że w lat prawie tysiąc, po Celtach przybyli | 
flermani, mieli jasne lub mocno rude włosy, co niczego i 
dowodzić nie może, bo i między Sławianami, ' gdzie j 
Germani zgoła nic, lub wcale nie długo przebywali 
znajdujemy mnóstwo typów o jasnych włosach, j 
z czego wynika, że typ ten, jak  to niektórzy germa- j 
niści przyjmują, wrcale nie jest wyłącznością * krwi i 
niemieckiej.

Nazwisko Sorbów, napotykamy w następujących 
formach: „Surabi, Suurbi, Siurbi, Surpe, Surfe, Surbi 
Smrbia Zriba, Surabia, Zirbinu. W rocznikach Egin- 1 
harda, gdzie o Serbach najwcześniej jest mowa, czy- i 
tamy : „Sorabi Sclay.i qui campos inter Albin et Salam j 
interjacentes incolunt“ a zatem ju ż  w ówczas byli roi- ! 
nihami. Starożytne nazwy miast i wsi w górnej Sa- | 
ksonn, które począwszy od Drezna i Lipska" az do i 
najdrobniejszego dworu są celtyckiego pochodzenia, ! 
możemy li tylko od tych Sorbów wyprowadzić. Trudno j

Kreuzritter nur yerńeerten, ganziich unter der Her- 
sebaft dieser Apostaten, und Warschau wird durch 
die ~ moskowitischen Baskaken . mit den Mongolen 
von Amur veerbunden. Die Bewohner kleiner Land- 
striche Ruthtniens und Polens allein kónnen heure 
fiir ihre Eechte einstehen und das nur insofern, ais 
es die Yerhaltnisse des gegenwartig liberalen Oester- 
reichs erlauben. Wir berinden uns demnach fast in 
derselben Lage, wie im 13. und 14. Jahrhundert.

Die Scbule, welche durch den Pater Naumowitsch 
oder eigentlich durch das Blatt ,,SIovo“*) reprasen- 
tirt wird, will sich an die Zeiten des Chronisten Ne­
stor von Kiew und seiner Nachfolger. d. i. an das
12. und 13. Jahrhundert halten. Jedenfalls stammen 
die Vorfahren der P arte ien , welche heute in Ruthe- 
nien bestehen, aus jenen Zeiten her, namentlich aber 
aus den 13. nnd 14. Jahrhundert.

Damals zahlte man solche in Ruthenien drei; 
die polnisclie, die wolgaische oder urar sche und die 
Landes- oder Nationspartei. Die polnische Partei wen­
det sich schon im Anfange des 13. Jahrhunderts an 
Leschek den Weissen mit dem Rufę: „Herrsche du 
selbst tiber uns, oder Termittelst deiner Stattiialter!“

*) Yorligender Artikel ist eine Antwort der durch 
die Osno\va“ yertretenen ruthenischen Nationalpartei, 
auf die Lehren yon der Einheit der ruthenischen und 
moskowitischen Sprr.che, welche durch die wemg zahl- 
reiche Gegenpartei, die mit- den Moskowiten hSlt, und 
yom Pator Naumowitsch geleitet wird, yerbreitet werden.

bowiem przyjąć, że po tych Sorbach, tamże jako zdo­
bywcy występujący Frankowie i Turyngczycy, hai­
kiem pierwszych wyparli z ich siedzib, przeciwnie 
tylko ujarzmili i przy uprawie roli pozostawili. Ina­
czej ci zdobywcy zmuszeni byliby jąć się ’ ciężkiej 
pracy koło roli, i dlatego uważali to dla siebie do- 
gudniejszen.,' że tubylców, Celtów zrobili niewolnikami 
(Sclavi, Slavi) i od nicli' pobierań dziesięcinę i pań 
szczyznę. 'Z resztą , jak  już ' zauważyliśmy, ,,Slamis, 
Sclavus“ nie oznaczał pierwotnie niewolnika,’ lecz 
mieszkańca leśnego, dzikiego. Ponieważ zaś zwycięzcy 
dz-kich tych mieszkańców ' lasów, zamieniali w nie­
wolników,*-przeto w końcu wyraz „Slavus“ utożsamił 
się z pojęciem „Sclayus41, tak samo jak  z wyrazu 
„franke“ wyrodziło f się pojęcie wolnego człowieka 
;(„freier“), albowiem nadieńscy Frankowie (Frankenr 
Fuaranken, to znaczy mieszkańcy przyrzeczni od fnar- 
woda, m, mąż, człowiek) tak w Gallii jak  i w Niem­
czech, pierwsi wynieśli są nadpodbitemi narodowościami 
i odtąd poczęli się uważać za wolnych (freięh ludzi.

Górnołużyccy Wen do wic nazywają siebie do 
dzisiaj jeszcze „St bje“ zaś w dolnej Luzacyi „Sersl"u.~ 
Nazwisko to, jest przymiotnikiem od ,„suirisJieli w odny 
(wasseriscli, saarisch) , albowiem rzeka ,! Saar11 w Lo­
taryngii, I S u r“ i „Zorna w Alzacyi pochodzą również 
od („surauu mała woda) '

Serbowie nad Dunajem, Sawą i Morową, co do ■ 
nazwiska są tożsamymi ze Sorbami nad Łabą, a sta-

Man yergesse niclit, dass diese Begebenheit tom Ge- '■ 
schichtschreiber Karamsin in den Text seiner „Ge- 
sohichte des russisclien Staates“. aufgenommen wurde, 
welcber^schon im Vorworte zu seinem \Verke zu be- 
theuern nicht unterlasst, dass er nur solche Begebeu 
hciten aufzeiohnen werde, die er fiir wahrlialt. Wenu 
man iibrigens die Zeitumstande in Erwagung zieht, ; 
namentlich aber die Folgen der Kriege berlicksichtigt, • 
■welche die Fiirsten aus dem Hause Rurik unter sich : 
gefiihrt liaben, und dabei niclit yergisst, dasś Sie iu ; 
diesen biiusliclien Wirren die Uran er ot‘t zu Hiilfe 
riefen, was das ruthenische Volk bis zu dem Grade 
empórte, dass einer der beriihmtesten ruthenischen 
Fiirsten, Mstislaus, wohl einsehend, dass die Ruriko- 
witschen zu unpopular geworden sind, die Rechte seiner 
Yerwandten auf den Furstenstuhl von Halitscli den Un- 
garn abzutreten fiir gu tfan d — so wird man sich ganz 
und gar nicht wundem, warum die Ruthenenvou Halitscli 
lieber einen Statthalter des Krakauer Fiirsten, ais ei- 
nen Rurikowitschen mit Polowzern*) zu ihren Ge- 
bieter haben wollten. Es musste auch die Partei, welche 
Leschek dem Weissen den Ffirstenthron angeboten 
hatte, im Laufe des 13. jahrhunderts erstarkr gewe- 
sen sein, da sie sich zu Anfang des 14. Jahrhunderts- 
mit derselben Anerbietung an den Piasten Boleslaus von 
Masowien wandte.

Hóchst warscheinlich ist es auch, dass sich in 
Folgę der andauernden Rerrschaft der Uraliei n Ha-

*) Ein Stamm der TJralier.
6*
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rożytne formy ich nazwiska są: „Serbii, SorbH, So- 
ruabli, Ssrbler“. W czasach Karola Wielkiegu nazywano 
tych „Surblów“ ta tże  „Obotrytamiu, których niemnńt 
znachodzimy w dzisiejszej Meklemburgii na brzegach 
morza bałtyckiego, a których imię pochodzi od „abha, 
oblui, oppau woda tiz (terra) ziemia i dae ludzie czyli 
mieszkańcy nadwodni — a zatem równoznacznie, co 
„Sorbowie.11.’ W wyrazie „Syrmia11 przemieniło się b 
w miękkie m  Imiona" miejsc, gór i rzek w dzisiej­
szej Serbii są również pochodzenia celtyckiego, tak 
np. Białogród (Belgrad) który pierwotnie nic j był 
Białym  (bielą) grodem, lecz Grodem nadwodnym od 
Mai, bual. fu d , Fubla woda i gorod względnie caer- 
aith, „nasypem okolony1̂- Gorod oznacza karne, oko­
lone, okopane wzniesienie i ztąd pochodzi niemieckie 
Gar ten, który przez okopy i płoty chroniono od bydła 
i złodziej i, w Moskwie zaś; oznacza to miasto, gród, j 
Białogród zwano pierwotnie T ,ngidunum albo amgi- 
4 MW$2.^od tain, iaing woda i dun miasto — a właści­
wiej płot,Pogrodzenie, .ostrokół, sosnę (Tcmnen) albo 
każde inne do palisadowama wzmqćmen:a , sadyb 
używane drzewo- .Wprawdzie przyjmują powszechnie, 
że „Sarmatowie“ mają być praojcami „Serbów1/ ,  a 
ostatecznie i wszystkich Słowian, ponieważ wyraz 
„Serb11 „Sorb11 ma wiele podobieństwa ze „Sarmatem11. 
Jednakże przeciw takiemu wywodowi, wiele mamy do 
zarzucenia.

Nasamprzód zauważamy, że nie wszyscy „Sła-

litsch und Kiew unter den hohern Stlinden eme den- 
selben gewogenc Partei gebddet hatte. -Wenigstens 
hatten Gedyniin und Kasimir der Gross.e- mit ciner 
tartarischen Partei zu kampfen, yelche ans Leuten 
bestand, die die Yereinigung mit Uraliern im eige^en 
Interesse, oder auch Yielleicht im scklechtverstande- 
nen Interesse des Yolkes anstiebten. Sie gmgennam- 
lich von dem Grundsatze aus, dass es besser wlire, 
in der Erwartungjeiner góttlichen Erbarmung das alte, 
aber schon bekante Uebel auch fernerhin zu dulden, 
ais neue Wege einzusclilagen, die Yielleicht verlockend; ' 
aber ganzlich unbekannt waren.

Endlich bringt es selion die Natur der Sache 
mit sich, dass im ld. and 1 i. Jahrhundert eine starkę, 
rein nationale Parte: bestehen musste, die eine selbst- 
standige'Entwickelung und die Unabkangigkeit des 
Vaterlandes sowohl den Polen, ais den Uraliern oder 
Wolgaern gegenilber herbeizutuhren wlinschte. ZuEnde 
des 14. Jalirhiinderts jedoch gewannen d ie : Anhiinger 
der Foderation mit Polen iis Smoleńsk, Polozk, 
Tschernigow und Kiew die Oberhand, und schon tru­
li er, in der Mitte desselben Jahrhunderts, siegten sio 
auch m Halitsch. Nur zwei bertihmte Stadie Rutlie- 
niens haben damals an dieser allgemenien Bewegung 
keinen Antlieil genommen, namlich Psków, unweit 
Polozk gelegen und Gross-Now gorod,

In diesen beiden Stadten sak die ruthenische, 
rein nationale Partei (yielleicht war auch das ihr 
Name) ihre heissesten Witnscke in Erfiillung gehen,

wianie11, a  względnie wschodni Celtowie, przybyli ze 
wschodu, Europy w dzisiejsze swoje siedziby, prze 
ciwnie bardzo znakomita Ach liczba przywędrowała 
z zachodu Europy, a mianowwie ze środkowej Francyi, 
którzy pod imieniem Bejów („Bojar od beo, bydło 
bą krowa i er air ludzie, ludzi pasterzy) usadowili się 
stale w dzisiejsze, Bawaryi i także w Czechach. Oby­
dwa te kraje wywodzą bowiem swoje nazwisko od 
tych mieszkańców. Stało się to wszystko o tej samej 
dobie, gdy wedle podań rzymskich, pod wodza Bren- 
nusa — Bojowie łącznie z Gallami zdobyli północną 
Italią i Rzym spalili. „Brennus11 to zlatinizowany 
wyraz celtycki „braine11. dowódzca, przekształcony na 
niemieckie „Brand11 naczelnik — jak np. Hildebrand 
naczelnik/ dozorca służby, gawiedzi służebnej itp.... 
czem widzimy w Niebellungach — starego Hiklebranda.

Obok gallijskich Bojów, przybyli i „Stawianie11 
z Tracyi — a względnie z malej Azyi, albowiem 
tylko w ten sposób da się wytłumaczyć ich łączność, 
szczególnie południowych. Sławian z Medami, jako 
z ich praojcami. Niezapominajmy dalej, że Sarmato- 
wie byli koczującym narodem jeźdźców. Walące się 
z głębokiej Azyi na zachód Europy ludy germańskie 
i kańskie, pchnęły i . Sarmatów naprzód siebie, tak, 
że ich pozostałości możemy napotkać w Polsce — 
ale nie W;-.okolicach Karpackich, gdzie mieszkali tu- 
bylcy „Buteni11 to znaczy leśni mieszkańcy (od rus las,

denn es gelang hier, die Unabkangigkeit den Polen 
and den RTraliern gegenilber aufreckt zu erhalten.

Deshalb soli auch jeder ruthenische Geschiekt- 
sekreiber die Geschichte von Psków und Nowgorod 
ais die Beaiisirung des Ideales eines unabkangigen 
Rutheniens betrachten. Und hier wurde auch eben die 
in einem^so hohen Grade die Gemiitlier der lmvfigen 
Ruthenen in Anspruch nehmende Frage vom Yerhalt- 
niss der ruthenischen zur moskowicischen Spraehe 
gelóst.

Ohne der Zukunft Yorzugreifen, wollen wir den 
Streit, welcher tiber die Sprachen zwisclien den 
Nowgorodiern und den Moskowuten in der zweiten 
Halfte des 15. Jahrhunderts gefiihrt w urde, etwas 
niiher in’s Auge fassen. Es ist bekanut, dass in der 
Republik Nowgorod d’e unbedeutende moskowińsche 
Partei in der Iloffnung, Iwans III. Gunst zu erwer- 
ben, demselben der Namen „Herr11 ertheilte. Jene

i zwei Personlickkeńen abe1-, die also S erfuhren waren 
ikeineswegs vom Volke dazu ermachtigt und spra- 
; chen nur in lhrem eigenen Nam en.

Allein Iwan III. beniitzte diese Gelegenheit und 
. verlangte, dass ihn ganz Nowgo,-od auf einer infeier- 
: licher Weise abzuhaltenden Volksversammlung ais 
„Herren11 anerkenne, und soinit das bestatige, was 

: seine zwei Btirger ausgesagt hatten. Er drohte selbst 
mit Krieg, wenn es sich weigern sollte, seinen Willen 

■: zu tiiun Das bearangte Nowgorod nng sich zu rlisten 
! an, schickte aber zu gleicker Zeit 1 Gesandte an den 
: Hof Iwans III. mii der Anfrage, was er den eigent-
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chrust, ruth-an  alho rus-an leśny mieszkaniec, rusin 
rus-reus, dlatego też napotykamy „ruskich (reussische) 
książąt nad Saalą i Sroką (Elsterą) we wscnoaniej 
części Niemiec — czyli w kraju wielkich lasów — 
nazywanym dziś Ostland). Sarmatomie wyróżniali się 
od innych scytyjskich narodów szczególnie przez to, 
że i niewiasty konno brały udział w boju, umiejąc 
znakomicie używać tuka i strzały, i jak  nas Grecy 
zapewniają, nie pierwej mogły wyjść za maź,1 dopóki 
nie ubiły trzech nieprzyjaciół. Był to tedy . rodzaj 
narodu Amazonów, czem poniekąd dzisiaj „odznaczają 
się i Polacy, gdzie kobiety patryotyzmem i poświęceniem 
czasem o wiele przewyższają mężczyzn. Dziwić wszakże 
musi, że —yraz „Sarmata, Sy~mata, San, omam albo 
Saarowie, oznacza to samo, co Grecy o tym narodzie 
mówrili, albowiem „suire, suieran/  suiercadhu oznacza 
w celiyckiem „dziewuję, syrenę" a „mat, ftiiaitłiM mo­
żnego, mocnego, dzielnego".

„Suir-an" przeto znaczy naród niewiast-amazo- 
neK, niewiasta-mężczyzna od amba mąż i duiiw, svin, 
son niewiasta.

U Sarmatów zwano, wedle Herodota, te boha­
terki Cior-puta „męzobojczyni" od oiei* air, fair (ła­
cińskie vir) mąż i pot a zabijać 7 równe celtyckiemu 
'bas śmierć. Phniitsz i Diodor podają, że Sarmatów'e 
pochodzą od Medów, których na podstawie badań 
lingwistycznych uważać mu«imy jako przodków euro­
pejskich Celtów, a więc i Sławian Część tych Sar-

lich vęrlangeV Die Annalen verzeichneten die Unter- 
handlungen mit dem Grossfiirsten ‘ von Moskau, ' und 
die Unterredung, die dabei gefiihrt wurde, charakte- 
risirt am besten die Jahrhunderte hindurch beslehen- 
den sprachiichen Zustande in Nowgorod und Moskau. 
Auf die Pragę der Gesandten antwortete Iwan III., 
welcher damals die Tartaren schon besiegt und zu 
.seinen Diensten bereit hatte, seine Forderungen be- 
stehen darin, dass die Nationalversammlung sammt 
der Glocke^welche die Burger zu Yersammlungen be- 
rufe, abgeschaift werde; dass ferner der Wille des 
Grossfiirsten fiir die Stadt also lici lig sei, wie fiir 
Moskau, d. li. w ie es di z moskowitischen Gebriiiiche 
und Sitten erheischen. „Wir kennen die moskowiti- 
schen Sitten nnd Gebrauche nicht r  war die Antwort 
der Gesandten won Nowgorod.

Ein junger moskow itischer Gelehrter, welcher won 
seinen Landsleuten spater den ehrenden Beinamen 
eines russischen Thierry erbielt, Herr Solo wiew, hatte 
in der gesehichtlichen Abhandlung, welche er fiir sein 
Magisterxamen niederschrieb, damit seine Forschun- 
gen angefangen, dass er den won uns angedeuteten 
Unterschied zwischen dem Geiste beider Sprachen 
feststellte, obwohl dieselben, was die Ausdriicke und 
die Wortfolge anbelangt— also in materieller Hinsicht 
— so sehr emander ahnlich sind. Er gedachte auch 
iener Unterredung der Nowgorodier mit Iwan III. in 
seiner „Geschichte Kusslands", ais er die Verniehtung 
dieser Republik durch jenen Monarchen erzahlt.

In einem ahnlichen Yerhaltnisse zu Moskau wie

matów, przyszła wzdłuż jeziora araiskiego do Scyiyi, 
i tu prowadziła przez dłuższy czas życie koczownicze- 
steppowe, do chwili ujarzmienia w dzisiejszej Polsce 
ludów sŁarofmskich, odkąd ich jako szlachtę tj. panu­
jącą  klasę społeczeństwa w dziejach napotykamy. 
Druga zaś część Medyjczyków (Medów), która obrała 
sobie drogę przez małą Azyę, pozostała wierną rol­
nictwu, albowdem wyraz maiaioi oznacza medów tj. 
oraczów od magli „uiaidb" pole, zkąd pochodzi na­
zwisko o. p. Mayengau pod Koblencyą.

(Dalszy ciąg nastąpi).

■1* 7 . jk .s* I  p o l e m i c B n y .
W numerze poprzedzającym umieściliśmy list 

wielce szanownego p. Bolesława Limanowskiego, wy­
stosowany do prof .Duchińskiego, co do głoszonych 
zasad lnstorjozoticznych przez tego ostatniego. Dzisiaj 
umieszczamy odpowiedź jaką prof. Duchiński raczył 
nam nadesłać.

Odpowiedź prof. Duohińskiego na list p. Bolesława 
Limanowskiego

Obok innych punktów takich reform, p. Lima­
nowski został szczególniej uderzony jednym z nich, 
mianowicie co do urzajlsm  komunistycznych u  Shician. 
Zdanie, jakoby urządzenia komunistyczne realizowane 
przez kilkadziesiąt milionów Moskali, W ielko-Rossjan,

die Nowgorodier, standen auch die Pskowier, ihre 
jiingeren Brilder. "Auch ilmen ging das Yerstiindniss 
der moskowitischen Gebriiiiche und Sitten, welche sich 
in " der inoskowitisch-slavischeu Sprache kundgaben, 
gilnzlich ab, und aucli sie wurden, ślinili >h den Nowgo- 
rodiern, politisch vernichtet,

Eine grosse Lelire gaben nie Nowgorodiei i und 
Pskowier denjenigen, wfclclie lieuter iiber das VerliśŁlt- 
niss der rutheniseben (klelnrussisclien und westrussi- 
seben) Sprachen zu ,der moskowitischen urtheilen 
wollen. Sie bewiesen ihnen nahmlich, dass hei der 
Feststellung . dieses Verhiiltnisses das Materiał der 
A.usdrlicke und die Wortfolge eine sehr uutergeordnete 
RolleUspielen, dagegen von einer weit gróssern Be- 
deutung hier die Beweggrlinde siud, welche verursa- 
clien,'dass die Menschen und Volker sich ihrer Spra­
che ebenso hedienen, wic kniderer angehorner Sinne: 
des Gesichtes, Gehors u. s. f.

Aehnlich wie jene Gesandten berichtete auch der 
Kosakenhetman Rasumowski nach Petersburg, dass 
die Kleinrussen die mljmjuischen Statuten, sowie an- 
dere Landesgesetze gar nicht so auslegen, wie dies 
der Geist der moskowitischen Sprache fordert.

Die Wissenschaft befasst sich mit Lósung vod 
Fragen, nicht mit Hinblick auf dLses oder jenes Yolk, 
auf diese oder jene Sprache, sondern gewoknlich mit 
Riicksicht aftf ein allgemeines Ziel. Nun ist es fest- 
gestellt, dass bei der Auscinandersetzung gegenscitiger 
sprachlicker Beziehungen der Volker fttnf Momcnte in 

: Betracht gezogen werden miissen : 1. Euphonie,' 2. Cha-
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mówiących jednym językiem słowiańskim bez silnego 
wyrobu prowincyonaiizmów ^bez narzeczy). udowo- 
dniały, że Moskale zachowali lajlepiej żywioł sło 
w lański weszło juz do książeK szkolnych w Polsce, 
pisanych dla ludu. Ekonomiści, historyozofowie polscy 
i ogoL.e słowiańscy, a także cudzoziemscy, mianowi­
cie belgijscy, przyjęli zasadę ową jako pewnik i pobu­
dowali na niej ogromne systema historyozoficzne i 
ekonomiczne.

Jedna z zasad reform zalie^mych przez p. Du- 
chińskiego, domaga się reform w pojmowaniu całej 
tej rzeczy. Podług tej zasady Minister spraw zagra­
nicznych Rzeczypospolitej Francuskiej w r. 1871 miał 
słuszność, kiedy nazwał kolonistów Moskiewskich jako 
sprawców spalenia Paryża. .Komuniści, ' członkowie 
Internazionału mieli słuszność, potwierdzając ‘J zdanie 
p. Pawra na pierwszym swoim kongresie po spaleniu 
Paryża (w Londynie) oświadczeniem, że główną ich 
podporą jest geniusz narodowy ludu i Państwa Mo-' 
skiewskiego. Wielkie ztąd, jak  wiadomo, okazał nieza­
dowolenie gabinet Petersburski, to też organa jego 
gorzko wyrzucały panu Favrowi; ale z drugiej strony, 
wyrobiły to u przewódzeów Imernationału, że już na 
kongresie onego w7 Hadze, ty tuł nawet „Sekcya Inter- 
nationalna Tlossyjslca^y została wykreśloną z progra- 
m atu ! To wykreślenie zwróciło jeszcze większą uwagę 
na dechęć dzienników petersburskich względem p. 
F?vra (gniew jakiego nie okazały organa Gabinetu

rautere der Civilisation, 3. gesehichtliche TJeberlieferun- j 
gen, 4. geologische Einfliisse, d. i. die physisebe Be- j 
sebaffenbeit beziiglicher Lander und endlieb 5. das i 
Materiał der Ausdriicke und die Wortfolge. Wir ; 
wollen also ein jedes \ on diesen Momenten in Kurze j 
auseinandersetzen.

l .  Euphonie.

Sie isr ein wiehriges Moment in der Sprachen- 
frage und stelit in enger Beziehung zu den Spracb- 
organen, dereń Ausbildung wieder won geologiseben 
Gesetzen, d. i. von der Orographie, Hydrographie, 
dem Klima, der estlietischen Bildung des Yolkes u. 
s. f. abhangt. Aus der taglic-hen Erfabrung sehen 
wir ja schon ihre Bedeutung; wer weiss nicht z. B., 
dass es viel leichter fallt, e‘ne fremde Sprache, ais 
die frenide Aussprache zu erlernen?

In wiefern sich die Moskowdten in der Euphonie 
von den Bewohnern von Nowgorod und Psków wah- 
rend der langwierigen Kampfe?_ die sie mit einander 
ftihrten, untersebieden baben, ist unbekannt. Erwagt 
man aber, dass sich die so wenig zablreichen Kowgo- 
rodier von den tibrigen etlicben dreissig Millionen Mo- 
skowiten auch beute noch im Gebrauche der Laute 
unterscheiden, wie dies durch Schafarik in der „Be-

Berlińskicgo, chociaż p. Fayre nazwał i komunistów 
niemitcKich jako winowajców spalenia Paryża). Toż 
wykreślenie nadałc jeszcze większą doniosłość dekla- 
racyi wspemnionej kongresu Londyńskiego.

Najlepiej rzecz całą wyjaśnił p. Iwan Goluwic/., 
znany publicysta Moskiewski, który w deklaracyi pu­
blicznej, jak ą  uczynił z okoliczności konferencyj prof 
Ducliińskiego w Paryżu w 1862 roku, że zgadza 
się z nim cc do granic między Poloka a Moskwą*).

i *) Zob. bioszurę P. Gaultifcia pod tytalem.
*) Lu Question sur les rapports des Moscorites 

avec les Turcs, lec Arabes et les Chinois d’une part, 
les Ruthenes et les autres peuples de 1’Europe Atlan- 
tique tt une autre au point do vue des iaees communistes/ 
esOeplus importan.e de toutes celles qui n’ont pas ete 
encure developpees systematiquement au point de vue de la 
science aans le monde germain et slam. No+re Revue 
souleve cette question et s’offre a la publication des 
eclaircissements scientifiques “ ii ce sajet. L’imporcance 
que trouvent les communistes de f  Europę dans le geni& 
national moscoyite. La grandę necessite pour 1’Europe- 
de la reformation des etudes a ce point de vue. Pcur- 
quoi les communistes ont •. rejete de leur prugramme 
le titre de: section Busse de Vintc.'nati ,nal. SE M. Bo- 
leslas limanowski, Proudbon, Jules Fayre. le senateur 
Bonjeau, le Baron Haxthausen. '

Pytanie o stosunku Moskali do Turków, do Arabów 
i do Chińczyków z jednej, a do Rusinów i innych lu­
dów Europy Atlantyckiej pod względem idei komuni­
stycznych, jest najważniejszem z tych, jakie naukowo.

schreibung sla^ischer Volkeru nachgew iesen wird*) — 
erwagt man ferner, dass auch his auf heute die Now- 
gorodier eme vóllige Unabhangigkeit gegeniiber den 
Moskowiten sogar in Bezug auf das Materiał der 
Ausdriicke hewahrt haben (sie baben dieselbe auch in 
ihren geschichtlichen Ueberlieterungen beibehalten) — 
so wird man zugeben miissen, aass . sie sich in der 
zweiten Hiilfte des 15. Jahrhunderts d. h. zur Zeit 
jener Unterredung mit Iwan III., nicht nur in Lebens- 
zielen, aber auch in der Eunhonie von den Moskowi- 
ten unterschieden haben. Und wer w7eiss nicht, wie 
sekr sich die letztern in diesem wichtigen Punkte von 
den Ruthencn unterscheiden?

Es ist fiirwahr bemerkenswerth — und diesem 
Umstande scheint die Schule des P. Naumowitsch we­
nig Aufmersamk* it zu ąchenken — dass wakrend die 
Unterschie.de in der Intonation und der brtlichen Aus­
sprache dem Franzosen, Spanier, Italiener so zu sagen 
angenehm sind, wenn sie sich mit einander unterhal- 
ten, die moskowitiscłre und ruthemsche Euphonie, wie 
dies durch Fakta festgestellt ist, Kundgebungen einer 
aussergewóhnlichen Antipathie hei diesen zwrei Volkern 
zu Tage fordem.

Wahrend der nordliche Franzose z B. immer mit 
einern gewissen Wohlbeliagen seinen sudlichen Bruder

*) Uebrigens sieht Schafarik die Sprache dei No- 
wgorodier ais die einzige Mundart der nach der Stati- 
stik yom Jahre 1835 etliche dreiisig Millionen zdh) en- 
den Grossrusten an.
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P. Iwan Gołowicz mówi wyraźnie. „Rząd Ros- 
syjski niezmiernie miał być zadowolniony z wymaza­
nia tytułu Internationału llossyjjldego z liczby naro­
dów reprezentowanych przez Internaeyonał, ale z dru­
giej strony prawdą być nie przestało, źe propagować 
komunizmu w Rossyi (W. Rossyi) nie trzeba, bo tam 
komunizm jest instytucyą narodową.

Stanowisko p. Duchińskiego w tej rzeczy jest 
jasne. Domaga się on, aby wprowadzona by ła ' do 
wykładu po szkołach zasada, " że Busini' nawet h ^d -  
dnicprzańscy prawosławni, bliżsi są ludom Germań­
skim i Bomańskhn w pojęciach u własności, o prawie 
co do urządzeń nic tylko miejskich, alp i wiejskich luclom 
GmynausJn/n i liomańshim, aniżeli najbliższym swym są­
siadom Moskalom; utrzymuje dalej, że żywioł Moskiewski 
komunistyczny, jest obcy żywiołowi Słowiańskiemu, 
naostatek, że widzi zgubę dla* Rusinów i dla wszyst­
kich ludów Europy Atlantyckiej, jeżeli ludy. te od-

systematycznie nie były rozwijane w świecie germań­
skim i słowiańskim. Przegląd nasz podnosi to pytanie i 
i ofiaruje się. do ogłuszenia objaśnień naukowych w tym 

.względzie. Ważność jaką upatrują dla swych celów ko­
muniści europejscy w geniuszu narodowym moskiewskim. 
Gsyałtowna potrzeba dla Europy zreformowania wiedzy 
w tym wzgle(dzie. Dla czego komuniści wyrzucili ze 
swego programatu tytuł Rossyjskiej sekcyi iuternacyo- 
nału. Panowie Bolesław Limanowski, .Proudhon, Jules 
Lawre, Senator Bonjeau, Baron Hasthausen.

sprecben hprt, mdem er dabei au das h rankrcicb eines 
andern Klima’ś'denk t — wakrend ein Pole von der 
Weiebsel die yerscliiedene Intonation des Bewolmei-Ą 
von Liihauen odcr emes in Ukraina gcbornen Polen 
reckt gerne wernimmt, windet sieli im Gegentken der 
Moskowite wie ein gesjilzener Beissker, wenn er seine 
gelelirte (eine andere kennt man n ie b tS p ra c b e  von 
einern Rutlienen aus?prechen bort. Letzterer vermag 
sich niimlicli um keinen Preis die moskowitiseke Aus- 
spraebe anzueignen, falłs er yon der Kindbeit an 
nicht in einer Militaransfalt in Russland erzogen wor- 
den war.

Dieser Unwille, welchen die Moskowiten der ru- 
tbenischen Euplionie gegeniiber deutlieb i-an den Tag 
legea, batte immer und bat auck jetzt wichtige Eolgen. 
Wir z. B., die wir dies .-selirc iben, kannten personltch 
einen Oberst, Rutlienen yon Gęburt, welclier trotzdem, 
dass er yiele Auszeidimmgen und Ordeu besass, 
den Miliiardienst auf ausdriickłicken Befelil Pasąue- 
witscb’s aufgeben musste, weil er der moskowiiiscnen 
Ausspraclie nichi macbtig war. Pasąuew itsch, in 
Weissrusland geboren, aber yon Kindlieit an in Pe­
tersburg erzogen, sagte nahmłick zu unserm Obersten, 
ais dieser ibm :rgend einen Rapport abstattete: „Das 
ist ja  ein Itałiener !*J er kennt niebt russisch und

*) So wurdeu die Kk 'nrussen zuerst yon Alexan- 
der I. scherzweise genannt.

rzucą prawdę, a będą uczyli pizeciwuie, biorąc za 
podstawę swych rozumowań ogromny błąd że Mo­
skale zachowali lepiej żywioł Słowiański, ‘ aniżeli 
Rusini i Polacy, że Rusini i Polacy, jak  równie Sło­
wacy, Morawianie, Czesi, Słoweńcy, jednem słowem ci 
wszyscy, którzy bliżsi są Indom Germańskim i Ro­
mańskim, aniżeli ludowi Moskiewskiemu, są takimi o 
ile są, ponieważ byli i są sparaliżowani w swym ro­
dowym i narodowym rozwoju przez wpływy German 
skie i Romańskie," przez wpływy, którym oparli się 
Mosuale.

Szanowny polski tłómaez Platona ogłasza zasadę 
co do komun .z mu, która jesT w zgodzie z zasadą prze­
ciwników prof. Duchińskiego. Zsyła się on na powagi 
znakomitych liczonych, a to zwiększa wagę jegotargu- 
mentów. Dla tego przy taczam y cały list p. Lima­
nowskiego. Przegląd nasz tym ‘ sposobem postawi 
pierwszy raz pytanie tak ważne, jako przedmiot do 
rozpraw dla ludów słowiańskich i germańskich. Dotąd 
Francuzi głównie zaczęli rozbierać"'fasadę postawioną 
przez p. Duchińskiego, ale wojna z roku 1871 przer­
wała rozprawy w tym względzie. Uważany z tbgo 
stanowiska list p. Limanowskiego jest tak ważny 
w rozwoju pytań różnostronnych, jakię’"nasuwają indy­
widualistyczne/albo komunistyczne urządzenia Indów, 
jak  i mvagi iięz'ynione przez Profesorów Uniwersytetu 
Krakowskiego, Doktorów Krem era, Zolla, Brandów"- 
skiego i Szujskmg" z powodr odczytów • p. Ducliin-

sprickt ckacklisck !*) mul liess tlili ołme Weifcrcs utu 
Demission eińreielien. .........•

Einen ebenso- pcinlielien Eindruck maclit die1,*.: 
moskownisćhe •Euplionie auf den kleinrussischen Laiul- 
mann — wirAsprecken kier von unsarn Brudem : jen- 
seits d<)$ Dniepr. Der Klcir.russę kaun sieli einen 
„Moskal1*; ,,sói edpSoldat oder Beamte**), nicht anders 
yorstellen, als-Kfcliimpfend und immer im befehieiulen 
Tone sebreiend. Die Moskowiten kennen niihmlicli 
kein Mittel in der Intonation, Jisife} wisSBn nichtsiwon 
einer gewóbnlichen Unterredung# einer Unteiiiandlung 
zwiseben Gleicbeu.

Dicse Behauptung wird Mancbcm, der den Cha­
rakter der Cbilisation bei den Moskowiten zu studi 
ren keine Gelegenheit luttte, ais ein Paradox erscheinen, 
und dennocli isB"sie walir. Sobaki drei Moskowiten 
zusammen kommen, wiiklcn sie alsogieicb einen Obern 
aus ilire Mitte, und dieser konserratire Instinkt bncbt 
sich aucłi im Tone ihrer Unterredung Bahn.

Die Auslander, welcbe ’ ilire Eorscliungen tiber 
die slayischen Spraclien auf die Ausdriicke, wie sić 
in Wórterbiicbern yerzeiebnet siiul, stiitzeu, werden 
dadurch am meisten irregeleitet, dass sie am®lim en, 
die etłicken dreissig Millionen Moskowiten, wrelclie 
eine Spracbe und Mimdart reden, schreiben ilire Aus-

*) ®iij anderer Schimpfnahme, den die Moskowi- 
ten den Ruthenen beilegen.

**) Andere Moskowiten ' kennt S ei nicht, ausser 
yielleieht noch wandernde Kaufleule. w*



skiego w Wydziale historyozno-filozofwŁu^iu w ki»- 
kowskiej Akademii Umiejęiności.

J Uważamy za słuszne przypomnieć, że podług 
zasad prof. ’ Duchińskiego, jest największym błędem 
sądzić, aby komunizm realizowany przez Moskali, przez 
Turków, przez Arabów i przez ludy zwane zółteni, 
był absolutnem złem; i owszem zasady komunistyczne, 
jako pobudki cywilizacyjne, są tak dobre i piękne, jak  
pobudki cywilizacyjne Kusinów i innych ludów Europy 
atlantyckiej, oparte na indywidualizmie i federalizmie. 
Prof. Duchinski utrzymuje tylko, że instytucye komu­
nizmu, podstawy moralne caryzmu są największem 
dobrem dla Moskali, dla Turków', dla Arabów, dla 
Chińczyków ?(którzy są rolnikami nie z instynktu, a 
z potrzeby w celach handlarskich, jak u nas żydzi), 
są przecież największą memoralnością, ale tylko 
w Europie, dla Rusinów i dla mnych ludów Europy 
atlantyckiej. Różnice tę prof. D. tłumaczy skłonnoś­
ciami ludów, które są wynikiem nadzwyczaj różnego 
otoczenia, ja k iy  icii wychowały przed 4000 laty, a 
które dały obu grupom zupełnie różne skłonności fi- 
zyologiezno psychiczne. Tych skłonności łamać nie 
można w narodach bez pogwałcenia ich pojęć i praw 
moralnych. O wprowadzenie takich to zasad w książ­
kach szkolnych domaga się prof. Duchinski.

Przytaczamy krótki list p. Bolesława Limano­
wskiego; następnie damy stosowne wyjaśnienia.

driicke ebenso, wic sie dieselben aussprechen, d. h. 
wie es Ruthenen, Polen, Czechen, Serben und andere 
slavischen Yolker tlain. Indessen unterscheiden sie 
sich von diesen letztern durch ihre Euphonie und 
Schreibart. Sie folgen zwar in der Selneibart der 
kleinrussisclien Methode, bedienen sich aber in der 
Aussprache nicht der slavischen, sondern der finni- 
schen, tiberhaupt einer allen slarisehen Yolkcrn frem- 
den Euphonie. So Schreiben sie z. B. kleinrussisch 
m o je  (mein) und sprechen aus m aj o, „sie schreiben 
weiter c z e l io  (was?) und sprechen aus c z a w o ; 
c z e ło w ie k  (JlenSęh) — c z a ła w ie k .

Diese moskowitische Tonart, welche dem Klein- 
russen jenseits des Dniepr darum unheimlich vor- 
kommt, weh sie fur ihn, obgleich so lange bekannt, 
ftir immer fremd bleibt, wird noch besser rerstanden 
werden kónnen bei den Forschungeu iiber die Bezie­
hungen der ruthenischen Sprache zur moskowitischen 
mit Riicksicht auf die Civilisatiun, die geschichtlichen 
Ueberlieferungen und geologischen Einfliisse.

2 . C narak ter  der  Civilisation-

Bei der Auseinandersetzung sprachlieher Yerhalt- 
nisse spielt dieser Punkt eine weit wichtigere Rolle, 
ais die Euphonie.

Unter dem Charakter der Civilisation yerstehen 
w ir gewisse faktisehe Kundgeburgen des gegenwarti- 
gen Lebens, die jedoch Folgen von Einfliissen langer

Jeszcze  kilka uway c skutkach  s tanuw iska  jakie c. k 
Akademija Umiejętności w  Krakowie, z a ję ia  w  obec  

prof. Duchińskiego.

r : * . f -
Ostatnie doroczne sprawozdanie Ces. Król. Krak. 

Akademii Umiejętności usprawiedliwiło doskonale wa­
żność naszej publikacyi nie tylko dla kraju naszego, 
ale i dla krajów sąsiedr eh nie Niemieckich. Jeżeli bo­
wiem ludy Niomiecł ie błądzą w swych rozumow aniach,. 
błądzą nie wskutek braku u nich nauk etnograficznych 
historycznych w zwyRłem znaczeniu wyrazów, a także 
historyozoficznych; przeciwnie rzecz się ma o ludach,, 
jak  owe szczególnie mamy na celu; jak  w Polsce, 
tak w Węgrzech i w Moskwie rodzinne badania etno­
graficzne i historyczne, o ile istnieją, mają na celu 
potrzeby literackie, ekononomiezne i polityczne; nie 
sięgają wcale do potrzeb całego rodu ludzkiego. Cc 
do historyozofii, w Polsce nawet, chyba u poetów', jak  
Mickiewicz i Krasiński, trzeba szukać poglądów hi­
storyozoficznych dotyczących całego rodu ludzkiego; 
na tern polu najwyższym okazał się z Polaków 
Wroński, który dopiero w 1847 r.,g  dzięki Tren- 
towsk-iemu, zaczął być znany w kraju naszym; co dc 
Lifielta i Cieszkowskiego właściwe miejsce ich już 
określono w Przeglądzi etnograficznym krakowskim: 
oba w'padli w gruby, acz psychiczny panslawizm ; 
oba idąc loicznie, musieli ukłonić się i ukłonili rozum

Jahrliunderte sind. Es war ein grosser Feliler unse- 
rer Linguisten, dass sie auf sprachliche Einheit der 
Ruthenen und Moskowdten aus der Betrachtung der 
moskowitischen Sprache,wie sie offizć 11 in Worterbiichern 
dargestellt wird, schlossen; einen wTeit gróssern Irtlium 
lassen sic sich aber zuSchuldenkommen, da sie einUrthcil 
tiber die Einheit dieser Sprachen fallen, olme du sel- 
ben mit Rticksicht auf die Charaktere der Civilisation 
mit einander zu yergleichen.

Wiirden wir die moskowitische Sprache anneli- 
men, so miissten wir auch auf diejenigen von unseren 
Ausdrticken und Formeln ftir die Begriffe vom Eigen- 
thum u. s. f. Verziclit leisten, wwlche vir gemein- 
schaftlich mit andern europaischen und besonders 
slavischen Vólkern besitzen; denn annlich wie sie, 
haben auch wir im Guten und im Bósen lie Erziehung 
sowohl des heiunischen*) und des christlich-katholi 
schen Roms**), ais auch der germanisclien (skandina- 
yischen und deutschenj^Cmlisation genossen. Waren 
diese Einfliisse gut oder schlecht — herausgeworfen 
werden, kónnen sie nic,ht, denn sie siud :n uns.

Und es ist uns łmhener ganz und gar nicht 
daran gelegen, dass die Einfliisse skandinav>scher Re- 
gierung in unserm Lande im 11—13 Jahrhundert 
(Dynastie R unk’s), ferner d e deutschen, rómischen, 
katholischcn und polnischen Einfliisse ans uns heraus-

*) Klassische Schriftstellei, rómisches Recht.
**) Die Akademie in Kiew war nach dem jezuiti- 

schen Schulsysteme eingerichtet.



53

owój i sumienie swoje,''— mówimy na ich pochwałę, 
bo mamy obu za sumiennych — przed kommunistycz- 
nemi instytucyam: moskiewskiemi, ! ze wszystk.ieim
następstwami, najgorszemi dla rozwoju myśli o naro­
dowości i cywilizacji Polski, o państwie tak dla Polski, 
jak  i dla wszystkich ludów cywilizacyi indywiduali­
stycznej t. j. dla ludów Europy Atlantyckiej.

Gdyby ci nasi znakomici mężowie i ogólnie my­
śliciele, Których grupa okazała się u nas najprzód 
w Kwartalniku Naukowym, zadowolnili się byli wznie­
sieniem ducha narodowego na polu czystej filozofii, 
w gałęziach je j , jak  psychologija*) loika, estetyka 
i t. d. zasługa ich byłaby niezmiernie pożyteczną, bo 
pobudzałaby ducha polskiego do tem wyższego samo­
dzielnego myślenia; źle uczynili, że zastosowali wyrób 
swych ćwiczeń loieznych do realizacyj praktycznych 
w słowianizmie w ten czas, kiedy pytanie to nie było 
rozbierane ani jeogralicznie, an etn ogra ticz niecałe je ­
dynie językowo, i to wyłącznie pod względem mate- 
ryi wyrazów i składnią to jest: lingwistyki. Bjule- 
tyny naszych Towarzystw i różnych zgromadzeń na- 
 *---------

*)'- Pytanie ważne: dla czego sekretarjat jene- 
ralny Akademii pozwolił sobie donieść w krótkich spra­
wozdaniach w Czasie krakowskiem z odczytów prof. 
Duchińskiego, że Dr. Kremer, Dr. Zoll, Dr. Brandowski 
i Dr. Szujski występy wali przeciwko reformom zalecanym 
przez uczonego Kijowianina, co zostało powtórzone przez 
inne dzienniki?

geworfen werden. Von einem soleheu Herauswerfen 
kónnen nur Aberwńzige schwatzen. Y:elmehr ist es 
uns darum zu thun, dass wir alle diese Einfluśftc vor- 
theilhaft zum Wolile unseres Yolkes rerwenden kónnen.

Die-Selmie des P. Kaumowitsch liisst uns jedocli 
die Sprache einć'ś Yolkes annehmen, welches alle diese 
Einflusse entweder ganz und gar nicht, oder nur selir 
wenig und oberflachlich kannte und dessen hauptsach- 
Hclie, stiner Civilisation entstammte Ausdriicke gerade 
den Kampf gegen diese Einfliisse ver:;innliclien. Oifit 
einem AYorte, zusammen mit der moskowitischen 
Sprache miissten wir Ausdrticke und Ideen annehmen, 
welche unserer A^ergangenheit giiiizlich frenul sind.

Die ruthenische und die moskowitische Sprache 
reprasent-iren namlicli zwei enrgegengesetzte Civilisa- 
tionen, welche aus zwei unter sich \erschiedenen Be- 
weggrilnden enGpringen. AYir Buthenen, waren lange 
vorher, wie wir es auch jetz t sind, Aekerbauer, wiili- 
rend die' Moskowiten sowohl in der A7ergangenheit, 
ais auch gegenwartig Kauffeute, oder besser gesagt, 
Nomaden sind. AVie sieli dieser Zustand nach tausend 
oder’t)tlichen hundert Jahren gestalten wird, wissen 
w:r nicht”  rein unmóglich ist es aber fiir uns, die 
Augen von dem Umstande wegzuwenden, dass der 
Vater der Geschichte, Herodot, die Bewohner am 
Dniester und Dniepr, die Aecker bauend, die Alosko- 
witen hingegen, d. i. Bewohner des Landes, welches 
um drei Tagreisen gegen Osten vom Dniepr, Smoleńsk 
und Kleinrussland entfernt war, das Vieh weidend, 
also dem Einflusse nomadischer Cultur, 1 wie die heu-

I ukowych Krakowsuich, Poznańskich i Lwowskich do- 
i wodzą najlepiej, że wyższe badania etnograficzne i hi­

storyczne, a tem więcej badania historyozoficzne doty­
czące całego ' rodu ludzkiego, były obce naszym 
uczonym

Brak ten okazało ostatnie 'sprawozdanie Ces. 
Król. Krakowskiej Akademji Umiejętności. Gdyby nie 
odczyty1 prof. Duchu.skiego, urodzonego w granicach 
Polski z r. 1771, ale wychowującego się za grani­
cami jej od 1834 r. to jest od 18. roku życia, to Aka­
demia Unrejętności nie mogłaby wspomnieć nawet 
w sprawozdaniu ze swych czynndści,-V.‘że potrącała 
pytań etnograficznych, historycznych i historyozofi- 
eznych! Ze takie szczere wyznanie ogłoszone jest po 
raz pierwszy na ziemi polskiej, zostanie sławnem nie 
tylko dla Polski,1 aleYi w bgólnćj historyi rozwoju 
owych trzech nauk imvdzy ludami ' cywilizacyi cnro- 

: pejskiej. Ludy te miały i mają prawo, spodziewać się 
czego innego od wolności stosunkowej, jakiej używają 
Polacy pod panowaniem Austryackiem i Bruskiem, 
gdzie nie ma ukazów ograniczających wolność badań 
etnograficznych, historycznych i historyozoficznych.

Czuł ten wielki niedostatek • rozwoju w kraju 
naszym wyższych zasad umiejętności dla nas najpo­
trzebniejszych prof. Duchiński. Postanowił więc prze­
łamać1 pierwsze I lody. AYiedział on doskonale o tru- 
duościach, jak;e napotka w kraju rodzinnym, ale po­
trzeba , aby kto pierwszy naraził s ię ! I dopiął swego

tigen Araber unterlegen, •angetroffen hatte. Ein ganz 
i  ahnlicher Untcrschicd waltót auch hente noch zwi- 
i schen den Bcwohnern beider Lii,n der ob, und Ilcrodot 
: erfulir von den nomadischen Gelehrten, dass ihr Arolk*j 
i sclion 1000 Jahre vor dem Antalle des Kónigs Darius 

in diesem Lande ałfs.aśsig sei.
Es besteht ein Stroit zwisehen den .Celelirteu 

. um die Lęsłstellung der Grenz§£ bis zu welcher śjcli 
aekerbauende Stommę liings dem Dniepr gegen Nor- 

; den liinzogcn. -Seliafarik will die Sitze der-^Skitcn bis 
an das heutige Kleinrussłand sich erstrecken lassen,

; Alannert hingegen belmuptet, die Ackerbau treibenden 
• i  Staninie hiitten bis an Smoleńsk liinaufgercicbt. Sclia- 

farik bestreitet zwar dies.e Behauptiing nicht, doch 
memt er, jene Ackerbau trcibendeii,'Stilinine seien den 
Skiten, d. i. Nomaden tributpfliehtig gewesen. ifJebri- 

, gens waren die eigentlichen Skiten (Skoloten) nach 
'■-chafa/ik Mongolen, die ackerbauenden Skiten liinge- 

; gen, d. i. Bewohner zwisclien Dniester und Dniepr, 
sowie drei Tagreisen jenseits des D niepr— schwache 
slavisclie Staninie, die den nomadischen Skiten Tribut: 
zahlten. Der moskowitische Geschichtsclireiber Solo- 
wiew beginnt seine Beleuchtung der Beziehungen Ru- 

: theniens zu Aloskau von der Anftilirung der Grund- 
j siltze Herodots und fttgt liinzu: • „Nichts hat sich im 

Grunde genommen seit jener Zeit geandert. “ i^Gescli. 
Russl. I. zu Anfang.i

Skiten, daher der Ausdruck skiiatysia sich, 
herumtummeln (herumirren).

'7
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celu. Nie wiecLia-ł o tern, że podług statutu Krakow­
skiej Akademii jako gość nie miał prawa spodziewać 
się, aby jego, lyywodt bylw, rozpatrywane dia przy­
jęcia ich lub nieprzyjęcia. O .akim statucie czy duchu 
statutu przypomniało ostatnie sprawozdanie Akademii. 
Z resztą Prof. Duchiński nie miał my śli, aby Akade­
mia sądziła wyniki badań jego w celu przyjęcia lub 
nieprzyjęcia, boć, uważał najprzód, że -Akademija nie; 
trudni się» wcale ani etnografiją, agi kirtoryją ani 
kistoryjozofią; powtore treść jego prac w tym kie­
runku była przeciwną skłonnościom i sposobowi my­
ślenia większości członków wydziału historyczno - filo­
zoficznego. Szło mu więc tylko o zicróceme&iiwagi 
kraju rodzinnego na potrzeby podniesienia badań 
różnego rodzaju odnoszącyeh 'się do owych trzech ga­
łęzi umiejętwĄci w nim ^zaniedbanych, Szło mu krótko 
mówiąc, o przełamaniu pierwszych lodów!

Dla tego' przyjął p. Duchiński z podziękowaniem 
i z ufnością zaprosimy Dra Szujskiego, aby udzielił 
Akademii przynajmniej głównych .wyników swoich 
kilkodziesięcioletmeh 'badań. Godnem jest bowiem 
uwagi, że propozyoyja wyszła od p. Szujskiego jako 
jenerałnegoiSekretarza Akademii. Szan. prof. Łepkowski 
wzmocnił przedstawieniem swojem żądanie swego ko­
legi. Takim to sposobem p. Duchiński dopiął swego 
celu. Ostatnie spiawozdame z prac Akademii uznało, 
co jak  się pokazuje, było już bardzo ważnym krokiem 
z jej strony: 1) że treść badań p. D. ma w rzeczy

Heutebilden die Gouvernemente Smoleńsk, Tscher- 
nigow und Pultawa die aussersten Grenzen eur ,,nii- 
soher Vołker, bei w ciche 11 Indiridualismus und Fode- 
ratioustrieb Uberhaud nehmen: weiter gegeu Osten 
hin, im Flussgebiete der O k a , an der Moskova, 
Klasma, Twerz, wohnen nomadische Stainme mit Cha- 
rakteren nomadischer, turanischer oder arabisclier 
Oultur.

Dieses sind nun die Hauptimterscluede der Ciw- 
lisation jener beiden fiolker, nnd demgemiiss sielit 
man auch den Indiyidualismus in der ruthenischen, 
den Komuuismus hingegen in der moskowitischen 
Sprache heiwortreten. Wir begniigen uns nur mit der 
Kennzeichnung sprachlieher Zustaude nnd lassen die 
Frage von der Abstammung der Ruthenen und der 
Moskowiten ganzlich bei toeite.

So ware dcun die moskowitisclie Sprache, die 
doch so slarisch, so kyryllisch im Materiał der Aus- 
drticke ist, aus Riicksicht auf den Charakter der Oi- 
yilisarion niiher mit der arabischen, ais mit der ruthe­
nischen Sprache verw andt'? und umgekekrt mttsste 
diese letztere fiir ahnlicher der deutschen ais der mo­
skowitischen Sprache angesehen werden?

So ist es! die Sekule des P. Naumowitsch weiss 
dies eben so gut, ais die deutschen, poluischen, mosko­
witischen und franzosischen Gelekrten, die der Sache 
bis auf den Grund gegangen sind. Und diese Schule 
ist um so mehr strafbar, ais sie die Wahrheit keunf 
und doch Falsches lehrt. Selbst 'der grbsste Feind 
der Moskowiten kann ja  von den Ruthenen nicht ver-

samej umiejętne pojęcia o etnogralii, o historyi i o hi- 
storyozofn; 2) że te pojecja dały sposobność Akademii 
potrącić o owe nauki..tTe dwa punkta określiło urzę­
dowe sprawozdanie Akademi' w krótk.ej następującej 
formule. „Historyi i ^etnografii, a .zarazem filozofii 
liistoryi, dotykała rzecz (?) na posiedzeniach Wydzia­
łowych, wyłuszczma  (?) przez p. Ducliińskiego, wpro­
wadzonego na też posiedzenia w myśl §. 8 statutu 
Akademii w , charakterze gościa,,.?. Duchiński przed­
stawiwszy dzieje swoich prac i zabiegów naukowych, 
zakreślił przed „"Wydziałem zarys nowego systemu 
dla liistoryi i historyozofii, polegającego na dualizmie 
Aryzmu i Anaryzmu.“ Myśl ta określona niejasno, a co 
najgorsza, ■ nieumiejętnie ■ co . do - zasad prelegenta; 
bowiem cóż znaczy wyrażenie; ,',ifiistoriji i etnografii, 
a zarazem filozofii historyfi do tyka ła  rzecz“  a nadto 
wyrażenie Ah dualizmie Aryzmu i Anaryzmuf., do­
puszcza myśl, jakoby prof. D dzielił Aryów na dwie 
grapy, i Anaryów na dwie grupy, co jest wielkim 
błędem.); ale widoczna, że Wydział przyjął nowy po­
dział profesora jako czysto naukowy, chociaż co do treści 
myśl jego nie była tej natury, aby dopuszczała walną 
o samą: zasadę dyskusyę. Czytamy dalej w sprawo­
zdaniu, że rozprawy nad tąp treścią ograniczyły się 
do podniesienia tej lub owej wątpliwości; naostatek, 
że w myśl praw co do odczytów gości, akademija 
„wykluczała z góry wszelką kwestyję przyjmowania 
mb odrzucania ąasad p. Duchińskiego.“

langen, dass sie dieselben hassen solłen; wir smd ja  
Nachbaren, mtisseD also im Frirden leben, wenn wir 
die Freiheit und den Fortsclmtt der Ciwili sation ge- 
deiken selien wollen. Aber eben, urn zur Yerstiindi- 
gung zu gelangen, biitet euch vor Lii gen, liiget, nicht!

Die Behauptung, dass die ruthenische Sprache 
niiher mit der deutschen und amleren europaischen 
Sprachen verwandt ist, ais mit der moskowitischen, 
wir cl demjenigen, welcher die -Sache aus dem Stand- 
punkte des Materials der Ausdriicke und der W ort­
folge betrachtet, unglaublich erscheineu, und doch ist 
sie ganz klar fiir jene ernste Forscher, w Ulic in den 

> Sprachen die ganze Vergangenheit und Cultur eines 
Volkes suchen. , . *

Und wie soli man auch in der That jene so ireie 
und biegsame ruthenische Sprache der litthauisehen 
Statuten, dieser so ausgezeichneten Kundgebung Ru- 
tbeuiens, mit jener der „Gerichtsordnung- der „Yerord 
nungen“ oder der „Gesetzessammlung“*) vergleichen ? 
Wir haDen ja  schon erwahnt, dass der Kosakenhetman 
Rasumowski nach Petersburg beriebtete, dass tlie 
Kleinrussen ganz anders den Sinn Ltthainseher Statu­
ten auslegen, ais die Grossrussen.

Aelmlicb verhalten sich die Sachen auch heute 
noch. Man beriicksiehtige nur, wie sich Freiherr von 
Haxthausen iibćr die Bezienungen der ruthenischen 
Sprache zui deutschen und moskowitischen geaunsert 
bat, ais er von der russichen Regiernng zur Zeit Ni

*) Moskowitische Gesetzbiicher.
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Dopiął wiec swego celo p. D. o ty le, że Aka- 
clei-ija Krakowska mogła potrącić przynąjmnie o wy z 

' sze pytania co cło Etnografii, Historyi a nawet i co 
do Historyozoni: powtarzamy przynajmniej potrą­
ci bo tak się wyraża urzędowe sprawozdanie. 
Jakież to smutne wyrażenie! że jest prawdziwe, 
godne wiec /.stanow ienia^ię ludzi poważnych w kraju 
naszym, nie będących akademikami, ale czujących 
silnie, że wyższe badania etnograficzne i historyczne, 
a także historyozoficzne, wzajemnie się wspierające, 
są jedynemi środkami, mogącemi oczyścić w‘edzę i su­
mienie narodów co do ich przeszłości i co do teraź­
niejszego ich stanu. 5

Wiedzieli o tem zaniedbaniu w kraju naszym 
owych nauk przyjaciele reform, zalecanych przez prof. 
Duchińskiego; wiedzieli i. o,_ trudnośpiaeb, jakie spotka 
sama ńpwoś.f w kraju naszym. Trudności są i będą;. 
Prmgląd, nasz poświęcony złamaniu tych ' trudności. 
Zadanie jest wiec jego wielkie, jest on w gnmędę 
dalszym ciągiem rozpraw, jakie wywołały odczyty- 
prof. Duehińskięgo w. Akademii Krakowskiej. Aby 
przedmiot uczynić przystępnym dla Bób interesujących 
się trzema..gałęziami wiedzy ludzkiej, o których była 
mowa, przedstawimy z kolei punkta poruszone przez 
Dra Krenieraj Dra Zolla, Dra Brandowskiego i Dra 
Szujskiego. Uwagi to ..jak  innej poczynione w kraju 
naszym co do reform zalecanych przez prof. Dnchiń-

kolaus I. um das Jahr TS-iO aufgefordert, derselben 
Kin Memorandum iiber die GfrifSłfagmi der Freilassung 
aller Baueru im: Kaiserthume iiberreichte. Wir legen 
auf di Sab Aeujsserung und ;hre Grtinde einen beęonuern 
Nachdruck, woil sie den Gełehrten charakterisrzen, 
von wEehem die Begierun£&eme Auscinandersetzung u. 

wiiwn Bath rerlangtej- dem sie auch spafer wirkiich 
gefolgt war, denn AIexander II. nahm ja  hei der Re- 
alisirung di eseje Projektes ais Grundsatz an, dnss die 
Landleute in Ruthenien und an der Weielis* niilier 
in ihren Bogriffen vom Rechte auf den Boden, vom 
Eigentlmm nnd der Indi, idualirat mit den Deutsclien,

. Englandern, Franzosen und Amerikanern yerwandt 
sind, ais mit den Moskowiten. Hóren wir nun, wie 
Haxthausen die Frage won der Eriheilung der Eigen- 
tlmmsrechte an Landleute in Ruthenien und Mosko- 
wien auifasst.

„Die germanischen und romanischen Vólker haben 
im Grosgen und Ganzen eine gemeinsameęgGeschichte 
und Entwickelung gehaht, Lebensanschanungen und 
ReclitsansichtenŚsind au.s. denselben Elementen lieiwor- 
gegangen, die religiósen Yerhaltnisse und das sociale 
Leben haben iiberalł eine^ehr homogene Ausbildung 
erhalten....

„Ein Theil der Slaven, namentlich die Bóhmen, 
Polen, die Reste von Wenden u. s. w. haben mit 
dem westliehen Europa dieselbe Geschiuhte, diesełben 
Religionsyerhaltnisse, ' ditselbe Entwicklung der Bil- 
dung gehaht; das Leben dieser Yólker, ihre Yolks- 
und Rechts-Institutionen sind daher den uhrigen Euro-

skiego, a które równie ogłosimy z kolei';- ośmielą do 
wystąpienia innych badaczy

Kie taimy'' wcalef że reformy zalecane przez prof 
Duchińskiego, szcż'ógólmej jego Historyozoiij,., podno­
sząca tak wysoko miejsce Moskali, Turków, Mongo­
łów jako ludów, u 'k tó rych  przeważają żywioły 'p a ­
sterskie, kommunistyczne; źe Tłistoryozofia, która uważa 
jako uajwyżśzą: niemoralność’ reałizacyję kommunizmu 
moskiewskiego u Rusinów i u innych ludów Europy 
Atlantyckiej, jak  również niemoralnp.ś(tią nazywa rea 
lizacyę 'indywidualizmu u Moskali i u innych ludów 
rżądzących się!:od mnóstwa wieków pobudkami cywi- 
lizacyjnemi, opartemu na demokratyzmie palryarchal- 
uym t. j. komunistycznym 4Nie dziwimy się pow'tafJ 
rzamy, że takie zasady łamiące w szystki^ dotychczas 
£owe pojęcia musiały i muska spotkać wielkie prze­
szkody nie tylko w Polsce?; ale i u Indów Germańskich 
i E-omańsluch, lecz trudnośó"główna jest w tein, że sy- 
stfein historiozoficzny prof. Duchińskiego dopatruje 
celu j&idów wMłch kolorów" i języków7 w  realizacyi 
sjfczęśera wszystkich, ezyłi Kiólestwa Bożego na ziemi, 
a szuka środków do realizacyi tego celu, nie'-tylko 
w zmocuieniu, w wyroku w narodach wiary, miłośdi 
i nadziei, ale w prawrach -osysto fi&ycznyeh. Ztąd to 
jeografia wr wielkiem znaczeniu wyrazu ma. rak wielką 
rolę w całokształcie jogo systemu historyozoficznegó:- 

IfNie zrozumie tego całokształtu ten, kto nie badał po­
przednio jeografii w obszernem znaczeniu w ysam

patern, namentlich den Deutschen ziemlich v orskimi li eh. 
IhreJfŚprachcn haben sielirgieiclniitl^śi1̂ ' mit den ttbri- 
gen europiliscken auśgebildct, .'was nameimioh in Be- 
zug auf die pephtsinstitute von grosser Wichtigkeit 
'ist,-.. indem liiębęi die. slawiselien WorteYund Redeter- 
luen dassclbe ausdriickcu, w l  namentlich m Deutscb- 
land daruntilp verstanden wird, ja  deutsebes und ró- 
miseheh: Recht und -Eecbtsbegritfe, baben das .ganze 
Yolksleben so durclidrungen, dass z. B. dip iiindlHie 
und biuierliche Verfassung, j$owie. die St;idteverfa|su-ng- 
won deY Elbegjin Deutscliland bis znm Dniepr an der 
Gren/.ftflPolcns dieselbe ist. In Kiew hcrrsch;? nocb 
vor 60 Jahren das Magdeburger Stadtreclit

Ananderen Stcllen seines Weirkes beweist derselbe 
Gelehrte, dą&s auch die jfenseits de!s* Dniepr wmlmender 
Kleinrussen den Deutschen ahnlicher sind ais deu 
Moskowiten, bei welclien ein vollstiindiger ' Mangel 
der Begriffe yom indi\iduellen Eigentlmm ttberrascht.

“ 'iłortsetzung folgt).

*) Studien iiber die innern Zust.Jtn.de, das Yolks- 
leben und insbesondere die landlicben Einrichtungen 
Russlands — von August Ereiherrn von IIaxtnausen. 
Berlin, 1872. III. 115, J 16 und 117, dann III. 129.

7*
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Zwrócił już na to uwagę jeden z wiełkieli myślicieli 
niemieckich, niegdyś prof. w uniwersytecie w Bonn, te­
raz w Zurychu Dr. Gotfried Kinkel. Przytaczamy cały 
jego ustęp, bo on wytłumaczy razem choć w części 
i bojaźń, z jaką Wydział Historyczno - filozoficzny 
Akademii Krakowskiej przystępował do objawu swo­
ich 'myśli z odczytów naszego uczonego Ki.owianina. 
Bojaźń pochodziła głównie z tąd , że podług Moskal' 
system prof. D. jest obowiązujący icb jako przeciwny 
ukazom etnograficznym i historycznym, wydanym przez 
Katarzynę II, a potwierdzonym świeżo przez nowe 
ukazy i różne deklaraoyę Aleksandra II i jego mini­
strów'. Moskale głośno pisali w swych dziennikach że 
teorye p. D. powiększają cierpienia Polaków. Zresztą 
sama obecność lir. Uwarowa w liczbie członków Aka­
demii Krakowskiej przeszkadzała z góry gruntownemu 
rozbiorowi zasady reform postawionych przez p. D. 
a właśnie przez komitet polsko-ruski kijowski wr la­
tach 1859 — 1845, reform, które p. D. dopełniał 
tylko od 1846 r. Ale były i inne powody, to jest brak 
u nas badań jeograficzuych. Oto co w tym względzie 
pisał przed kilku laty Dr. K 'nkel z okoliczności odczy­
tów profesora D. w sławnej politechnice zurichskiej.

5-tRussland und Europa;

. . . Zu dem Pe_ste in Rapperswyl war unter den 
Giisten ein Mann gekommen, von welchein die sammt- 
liclien dort anweseuden Franzegen, so wie die hier 
studirenden polnischen Jiinglinge oft und eifrig rcde- 
ten. Ęs wTar Professor Ducliiński. Ich lernte ihn bci 
einer Yersammlung dieśfer-ł polnischen Studirenden 
kennen. Kin ldeiner Mann, mit feurigen schwarzen 
Augen: der Typus des Forschers, des Golehrtenj aber 
wenn ęr in Gespriidi und Yortrag sich belebte, so 
merkte man, wolier ihm das1 Zeug gekommen war, in 
Italien gelegentlich emą polnische Legion ais Offizier 
der Reyolution zu kommandiren. DuehinsM stammt* 
aus Kief, war Zuhórer des beriiehtigten Pogodin ge- 
wesen, hatte mekrere Jahre ais Professor an der 
Eeole polonaise zu Paris docirt, und lebt jetzt da- 
selbst ais Stiller Priyatgelekrter und Prasident der 
Societe d’ Ethnographie. In einigen Gesprachen er- 
kannte ich rasck die Neuheit und die Fragweite sei­
ner auf breitester Forschung gegriindeten Anschauun- 
gen. Er erbot sieli, ein paar freie Yortriige itber Et- 
tlinologie des óstlichen Europa zu lialten, wenn sich 
in Ziirieh ein Zuhórerkreis zusamentande. Trotzdem, 
dass1’ die akademischen Ferien bei unsern beiden Hoch- 
schulen bereits begonnen liatten, lud ich im Verein 
mit mehreren Professoren Jedermann, der koinmen 
wolle^zu diesen Yortragen ein, und beide Małe war 
eins unserer gróssern Auditorien dicht gefiillt.

Fiir die Masse der Zuhilrer war das Meiste des 
Stotfes allzu nen, um sofort schlagend zu wirken. Du- 
chiński ist mehr Forscher ais Redner; seine Tńeorie 
ag .irt, er selbst ist kein Agitator. Seine Sprache 
iiber Russland ist ohne Leidenschaft; er erkennt der 
turanischen Vólkerfamilie dasselbe Recht des Beste- 
hens wie den arischen Nationen zu. In der Eroffnungs- 
rede der pariser ethnographischen Geselschaflt bei der 
Jahresversammlung am 6 August 1868 sprach er ais 
Resultat langer Studmn und emer unter den Vólkern 
selbst gewonnenen Erfahrung aus.,-dass die Yorsehung 
die zwrei Prinzipien, welche die Welt regieren, Indi- 
yidualhmus und Co m m u n i s n ui s,4 z w ar an zwei Yólker- 
familien vertlieilt, aber zum Segen fiir Alle in jeder 
dieser Familien auch Individuen und Gruppen geschaf- 
fen liabe, wTelche die ilirem Yolke entgegenstebende 
Ansicht yertreten. Die Aufgabe der Wissenschaft ist 
ihm, den Frieden zu bringen, und die einst friedliche 
Grenzsclieide zwischen Europa nnd Asien, Iran und 
Turan, sclion voi dem Ausbrucb des Kampfes zu 
zeichnen.

Jene beiden in diesem ruhigen Geiste der For- 
schung gfehaltenen Yortriige, mógendaher wolil bei man- 
eliem auch der gebildeten Zukorer fast wirkungsłos 
yoriibergerauscht sein. Mir nicht so : ich hatte in En- 
gland yiele Jahre mich mit Geograpliie beschiiftigt, 
die dort zn meinen Lelir und Esamenfiiehern gehórte, 
und so tehPen mir die Yoraussętzungen nicht, julem 
kiihnen Forsjher zn folgen. Ich erkannte sofort in ihm 
einen der ersten Gelehrten der Zeit, sowohl waSHŚm- 
fang des Biicherstudiums und des Selbstseliens betrifft, 
ais in dcm grenzenlosen Horizont des polirisohen Han- 
delns, den seine Theorien aufthun.

To co powiedział Dr. Kinkel. odnosi się do za­
sad historyozoficznych prof. Duchńfskicgo dotyczących 
całej ludzkości od kilku tysięcy lat, ale Wydziały 
etnograficzne i historyczne w zwykłem znaczeniu wy­
razu są z tych, których że tak powiedzieć można, każdy 
może być sędzią, mianowicie co do ludów składa­
jących się z liczby około 150,000.000 indywiduów, za­
grożonych przez panslawizm t. j. przez połączenie 
ich w Centralizmie carskim, czyli patryarckalno-demo- 
kratycznym, komunistycznym.

Felix Lewicki, laureat Tow. Etnografes. Paryskiego.
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m JA TEK  Z O BSZERNEJ P R A C Y
'W języltu. rtiemiec. powierzonej nam d.o wydawnictwa

P R Z Y C Z Y N Y
Móre od Męski pod Puttawą w r. 1708 najwięcej na 

roswój narodowości ruskiej (rateńskiej):>wpływały
(C iąg dalszy)

W przekładzie p. Paris stoji natomiast, „że oni 
niegdyś po słoi .ańsku nie mówili?)' Ta na pozór 
mało znacząca zamiana przeszłości z teraźniejszością 
jest w zasadzie co do skutków bardzo ważną. Albo­
wiem gdyby to było rzeczywiście prawdą, jak  to tłó- 
macz z przyczyn jemu samemu tylko znanych, jako 
wiarogodne podać zamierzał, że czas, w którym te 
fińskie plemiona, do płacenia haraczu obowiązane, po 
słowiański! nie mówiły, ze względu n;RS Nestora był 
przeszłością, że plemiona te więc już w wieku XI po 
słowiańsku mówi ty ; to nie byłoby żadnego powodu, 
dla którego byśmy owych przodków Moskali — jak  
to sobie Panslawiści życzą, —• za słabe szczepy uznać 
nie mieli, które w tłumie ruskich osadników z ksią­
żętami waragskiemi przybyłych zupełnie znikł', czyli 
innemi słowy ciałkiem zesłowianili ■ się. — Nieda się 
łatwo odgadnąć, do czego fałsz p. Parisa zmierzał.

, Oprócz tego skierował Duchiński dążenia swoje 
i do tegpyiaby wspomniane już powyżej prawo Thiersa 
zmienić, gdyż ono było główną przyczyną niejasności 
i zamieszania- w pojęciach co do stosunków wza­
jemnych między Mbskalami a Rusinami.

Wspominamy tu dla tego o tym całym stanie 
rzeczy, który — jak  to widzieliśmy, — Ducluńskł 
w latach 1846 — 1818 za granicą przedstawił i wy- 
jaśnił, ponieważ wielki wywierał wpływ na .sposób, 
w jak i później stosunk: te tak Rusini jak  Moskale wy­
kładali.

Co się tyczy pisarzów ruskich, którzy w samem 
moskiewskiem państwie o stosunkach tych pisali, to 
wypowiemy tu kilka słów tylko o pracach pp. Kulisza 
i Kostomarowa, którzy oprócz Ducliińskiego wiele 
przypżynili sic do rozwiązania najważniejszych oko­
liczności. Ryłoby też i niebezpiecznie w obec panu­
jącego teraz prześladowania tak zwanych ruskich 
wolnodumców pod rządem moskiewskim, rozpisywać
się obszerniej o żywotności ruskiego żywiołu w pań­
stwie Mszech-Rossyj.

Posłuchajmy, jak  się Kulisz wyraża o stosunku 
ruskiego języka do moskiewskiego, — które za gra­
nicą tak często jako bardzo zbliżone do siebie uwa­
żają — w piśmie w Petersburgu wr r. 1856 pod ty­
tułem: „Pamiętniki Rossy i południowej “

„Często napotykamy wyrazy, które wmałoruskun 
(ruteńskim) języku są delikatne i malownicze, w wielko1' 
rossyjskim (moskiewskim) zaś wydają się rubaszne 
i jakby zwiędłe. I w ogóle przyznać muszę, że prze­
kład mój (z ruskiego na moskiewski) niczern innem 
nu jest, jak  tylko środkiem, aby pierwopis zrozumia­
łym uczynić; przekład jednak pierwopisu nigdy za­
stąpić me może. Ybehi wyrazów' nie można oddać 
w wielko-rossyjskim języku. “ (Przedmowa str. YI).

Ci Polacy, którzy Rusinom odmawiają prawa do 
rozwoju ich narodowego jestestwa, popełniają błąd 
wielki, lecz nie mniej także błądzą i i eh przeciwnicy, 
którzy twierdzić, że imie Polak, Polska, Rusinom jest 
wstrętne. Kulisz zapatruje się pod tern względem 
całkiem inaczej. Tak przytacza on następujące słowa 
jednej z ukraińskich pieśni narodowych ’

„Kie odstąpimy Lachom Polski 
Pokąd żyć będziemy". . . i dodaje do

tego następujące wyjaśnienia. „Tak Kozacy Chmiel­
nickiego jak  i Chmielnicki sam, uważali Małoruś za 
Polskę, a to za taką samą Polskę, jak  Mazowsze, Po­
znań i t. d. Laeliar i zaś nazywa li osiadłych na Mało- 
rusi wielkich posiadaczy ziemskich, jak  Ostrowski, Wi- 
śiiiowiecki, Czartoryski i innych, którym rządów 
kraju odstąpić iif*chcieli (T. I. str. 27p\.

Prócz tego wynalazł Kulisz nową metodę- pi­
sania dla Rusinów, która więcej z wymową .się zgadza, 
jak  ta, która na kirylicy,-czyli na języku cerkiewnym 
polegała, i której za życia jego używano. Panslawiści 
nazwali metodę Kulisza szyderczo „Kuliszówką."

Z nazwiska p. Kostomarowa można często wnosić, 
że noszący takowe jest tylko przybranym synem Rusi, 
przynajmniej nazwisko to odpowiada-: wprost na py­
tanie: czyj jeste l?  a co właśnie ckarakterystyczneni 
jest. zmamieniem moskiewskich imion własnych. Niema 
jednakowoż reguł , bez wyjątku, i jakkolwiek ruskie na­
rzecza w ogóle w niężem co do ducha od języków innych 
aryjskich narodów się nie różnią, a zatem i cfab do 
tworzenia imion własnych, które w ogóle na pytanie: 
kto jesteś? skąd jes teś? odpowiadają/^to może właśnie 
nazwisko p. Kostomarowa może być takim wyjątkiem 
od tej powszechnej reguły. Zresztą uwaga ta nie po­
chodzi ze źródła naszego. Moskale bowiem san,: po­
dnieśli ważność tej różnicy, aby imię p. Kostomarowa, 
któremu zdradę na wielko-rossyjskim (moskiewskim) 
narodzie zarzucają, ile możności jeszcze powiększyć 
upominając się o niego, jako niby rodowitego Moskala.

Pominąwszy te okobczności to jest pewnem, że 
p. Kostomarów jako uczony i literat pierwszorzędny, 
wszystkie dary swoje umysłowe aż do r. 1864 ru 
skiemu językowi póświęeał, i starał się liczuemi zna­
komitemu swemi utworami jasno wyka z ać W ó ż ni cę mię­
dzy Rusinami a Moskalami i dowieść, że oba te na­
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rody inaczej żyć z sobą nie mogą, jak  tylko na 
podstawie związku federacyjnego. ; Udało mu się też 
umieścić, jeden , artykuł w dzienniku, wydawanym 
przez rossyjskie ministerium, ■ poświęconym o ś w i a c i e  

„niższych w arstw ‘.U narodu, w którym podnosi róża idę-, 
między moskiewskim a ruskim językiem, i w którym 
powstaje przeciw tym ^ngwlstom, którzy język ruski 
jako narzecze moskiewskiego uważają.

Jednym z ostatnich objawów życia publicznego 
Rusinów w pańątwm mo^kiewskiem, w którym i Ko- 
stomarów wielki brał udział, był manifest w r. 1863, 
w7 którym pod., tym warunkiem przyrz.ok'1 dać po-, 
moc sw oją. rządowi przeciw7 uroszczewom.. Europy 
mięszania się w sprawy, wewnętrzne Rossyi fcpol 
skie powstanie), jeżeli im będzie przyznane prawo, 
że tylko ną. podstawie federacyjnego związku z Wielko- 
Eossją (MÓskwrą) połączeni zostaną. Po tern obja­
wieniu nakazano im milczenie iwydawnictw70 7,:Osnowy“ 
zabroniono.

Posliicliajmyż teraz, jak  galicyjscy Eusim w7e 
Lw7ow7skiej, „ Osnowieu, która, jak  to już zauważaliśmy, 
jest dalszynwciągiem petersburgś^iej, dzieło Kosto- 
mąyowa,, który po rusku pisać przestał, dal>ej pro-. 
w7adzą. Przetaczamy tu doslowmie.

O stosunMtl języka ruskiego do moskiewskiego.. |  
(Pejleton Osnowy z dnia 7 i 21 kwietnia, 12, 1(S 

i 26 maja 1871 i t. d.)

Spór, ja k ’ się obecnie między Ensinami-naro­
dowcami, a tak zwanymi PanrusSami względem sto­
sunku jeżyka ruskiegd do moskiewskiego, a właściwie 
co do stosunku narodowego Eusmów do Moskali i; do 
Polaków wywiązał, jest nietylko dla samych tychże 
narodów, ale także i dla wszystkich do europejskiej 
cywllizacyi nałdżących, najwyższej doniosłości. Jest 
on bowiem tylko odnowieniem tej walki, która już 
w XIII i XiV stuleciu umysły7 na Rusinach poruszała 
albowiem już w owym czasie zajmywano się rozwią­
zaniem tej kwestyi. Już na początku XIII stulpeia 
w r. 1240; połączył Baskakowle* Eusinów z Mo­
skwą 4 Chiwamij jak  ło obecnie Moskale to samo Iz wy­
jątkiem zaledwie piątej ezęśoi) ze swojem carstwem 
Euś zlać usiłują. Dzisiaj podlega i Polska temu sa­
memu nieszczęściu. Tak znajduje się Wielko-Polska, 
k tórą w7 XIV stuleciu Krzyżacy tylko złupili, całkiem 
pod panowaniem tych apostatów. Warszawa; zaś łą­
czą moskiewscy Baskakowie z Mongołami nad Amu­
rem. Mieszkańcy małych tylko obszarów Rusi i Polski 
mogą upominać się o sw7e prawo, i to tylko o tyle, 
o de stosunk4 teraźniejszej liberalnej Austryi na to

*) Jtmeralni Gubernatorowie mongolscy.

pozwalają. Jesteśm y, więc prawie w tern samem po­
łożeniu, jak  w XIII i XIV wieku. Szkoła, jaką  ojciec 
Naumowiez, a właściwie > dzieaniK ■. „Słowo^f) a przed­
stawia, chce ,się trzymać czasów kronikarza Nestora 
z Kijowrn i jągo następców7, to jest wieku XII i X IIlJ  
W każdym razie " pochodzą 1 przodkowie stronnictw,, 
dzisiaj na Rusi istniejących, z ow7ych wieków, a mia­
nowicie z XIII i XIV stulecia

Wtenczas liczono na Eus: takich stronnictw trzy: 
polskie, \vol gaj skie czyli uralskie i. krajowe czyli ną~ 
rodow7c. Polskie stronnictwo udaje ..się już na^początku 
X III stulecia do Leszka Biał-egty z okrzykiem „Panuj 
ty sam nad nami, lub za pośrednictwem twmich na- 
miestnikówA Nic zapominajmy, żic wypadek ten hi­
storyk Karamsln włożył w teksf swojej „historyi 
państwa rossyjskiego^ który już wprzedmowiCswego 
dzieła przyrzekać nić)omieszkał, iż tylko takie ^ d a ­
rzenia opisywmć będzie, które za prawdziwm uwąęa. 
Gdy wreszcie rozważymy;, slosunki cyasu, a mianowicie 
gdy iwzglednimy skutki wrojny, które książęta z domu 
Ruryka między sobą w7iedli, a przytem jeszcze 
i nie zapomnimy, że podczas tych domowych niesna-j, 
sek często i Uralców do pomocy wzywali, co ruski 
naród do lego stopniai roziątrzyło, że jeden z naj­
sławniejszych książąt ruskich, Mści sta w >. poznawszy, 
żc B iwy ko wic At stracili u . narodu wzięcie, uznał za 
dobre odstąpić Węgrom praw7a swych krewmych do 
tronu książęcego na : Haliczu ; to weałe;.mb dziwić nie 
bmlzieimą dla czego Eusini z Halicza wołali mieć 
jako władew u ć ^ h ie  namiestnika księcia z Krakow7a, 
jak Pu ryk owego z Poło weami**) Stronnictw o to, które 
Ueśzkowl Białemu tron książęcy ofiarowało, musiało 
w7 XIII wieku bardzo się w7zmocnic, skoro takowrc na 
początku XIV stulecia z tern samem życzeniem do 
Piasta Bolesława na Mazowszu się lulało. ■ W 

Najprawdopodobniej też jest, że skutkiem trw7a- 
łego panowuinia tjfalców na Haliczu i w Kijowie między 
wyższemi stanami utwmrzyło 'Się stronnictwo tymże 
przychylne ; Gedymin bowiem i Kazimierz Wielki mieli 
przynajmniej do w7alczeni<i z tern stronnictwem, które 
składało się z ludzi, którzy połączenie zUralcami albo 
w własnym interesie, lub też w źle zrozumianym li-  
teresie narodu popierali. Wychodzili oni bowiem z tej 
zasady, iż byłoby lepiej wr oczekiwaniu boskiego mi­
łosierdzia cierpieć nadal stare, już znane złe, jak  
puszczać się nową drogą, która może była powabną, 
ale całkiem nieznaną. Zresztą wypływa z samej istoty

*) Artykuł ten jest odpowiedzią ruskiego stron­
nictwa narodowego, „Osnową41 zastąpionego, na nauki 
o jedności ruskiego i moskiewskiego języka, rozsiewane 
przez przeciwne, mniej liczne stronnictwo, które trzyma 
z Moskalami, w którem O. Naumowicz przewodniczy.

**) Szczep uralski.
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rzeczy, że w XIII i XIV stuleciu istnieć musiało silne, 
ezysto narodowe stronnictwo, które samoistny^ rozwó] 
i niepodległość ojczyzny niezależnie od Polakow i U- 
ralców czyli Wolgajców sprowadzić sobie życzyło. Ku 
końcu XIV wieku jednak zyskało stronnictwo federacyi 
z Polską w. Sm deńsku, Połocku, Czernigowie i Ki­
jowie przewagę, a przedtem już w połowie tego stu­
lecia zwyciężyło także w Haliczu. Tylko dwa sławne 
miasta na Rusi nie brały po tenczas w tym ogólnym 
rucbu żadnego udziału, mianowicie niedaleko Połocka 
położony Psków i Nowogród Wielki W tych obydwu 
miastach widziało ruskie narodowe stronnictwo (może 
też nyła taka i nazwa jego) spełnione swoje najgo 
rętsze życzenia, albowiem tu udało m się zachować 
niepodległo,ść swoją tak w obec Polaków jak i U- 
ralców. , , .

Dlatego powinien każdy ruski historyk dzieje 
Pskowa i Nowogrodu uważać jako spełnienie idei nie­
podległej Rusi. Tu też właśnie kwestja o stosunku 
języka ruskiego do moskiewskiego, poruszająca umysły 
dzisiejszych Rusinów w tak wysokim stopniu w yja­
śnioną została.

Nie uprzedzając przyszłości przypatrzmy się bli­
żej sporowi, jaki w drugiej połowie XV wieku No- 
wogrodzianie i Moskale z powodu języka z sobą to­
czyli. Wiadomo, że maleńkie stronnictwo moskiewsł le 
w nadzieji zyskania łaski Iwana III. w Rzeczypospo­
litej Nowogrodzkiej tegoż „Panem'1' nazwało.

Dwie re osobiści ale do takiego postępywania 
wcale od narodu upoważnione nie były, i mówiły to 
tylko we własnym imieniu; Iwan III skorzystał je ­
dnak z tej okoliczności, i żądał, aby go cały Nowo­
gród na zgromadzeniu narodowem, które się uroczyście 
odbyć powinno, jako „Pana swego" uznał, a zatem to 
potwierdził, co dwaj obywatele jęgo wypowiedzieli. 
Groził nawet wojną, gdyby się wzbraniali, woli jego 
zadosyć uczymić.

Nowogród począł się więc zbroić i wysłał równo­
cześnie poselstwo na dwór Iwana U l z zapytsniem, 
czego on właściwie żąda? Roczniki zapisały nam ro­
kowania z Wielkim Księciem Moskwy, a rozmowy# 
które przy tem prowadzono, charakteryzują najlepiej 
stosunki językowe, od wieków w Nowogrodzie i Mo­
skwie istniejące. Na zapytan e poselstwa odpowie­
dział Iwan III, który potenczas Tatarów był już zawo­
jow ał i miał gotowych na swoje usługi, że żądania 
jego zawierają się w tem, aby zniesiono w Nowo­
grodzie zgromadzenie narodowe razem z dzwonem, 
który obywateli zwołuje na zgromadzenie; aby wola 
Wielkiego Księcia była dla tego miasta tak świętą, 
ja k  jest dla Moskwy, t. j. jak  to zwyczaje i obyczaje 
moskiewskie wymagają. „My nie znamy zwyczajów

i obyczajóv moskiewski h"! była odpowiedź poselstwa 
z Nowogrodu. ' ' ' ‘ ' .........

P Sołowiew, • młody moskiewski uczony,1 który 
później od ziomków swojich zaszczytny 'przydomek 
rossyjskiego Thiory’ego otrzymał, rozpoczął tem bada 
ma swoje .w historycznej rozprawie, jaką  spisał pod­
czas swych rygorozów, iż udowodnił różnice co do 
ducha obudwu języków przez nas tu wskazaną, a to 
pomimo tego, chociaż co się tyczy wyrazów i składni—• 
a więc w materjalnyra względzie — tak bardzo do siebie 
są podobne. Pamiętał 011 także i na’ rozmowę Nowo- 
grodzum z Iwanem III w swej „Iiistoiyi Rossyi", opo­
wiadając zniszczenie te) 1 Republiki przez owegift! Mo­
narchę.  -  • -■    ' i*' “ •

W  takim podobnym stosunku jak Nowogrodzianie 
stali do Moskali i ich młodsi bracia, Pskowianie; i oni 
nie znal: sie zupełnie na ' obyczajach ‘ i zwyczajach 
moskiewskich, objawiających ślę językiem moskiewsko- 
słowiańskim, i podobnie jak  Nowogrodzianie, poli­
tycznie zniszczeni zostali.

Wielką naukę dali Nowogrodzianie i Pskowianie 
tym, którzy sąd ziły chcą dzisiaj o stosunku narzeczy 
ruskich (małoruskiego i zachodnio ruskiego) do języka 
moskiewskiego. Dowiedli im bowiem, że' oznacza­
jąc stosunek ten sam materjał wyrazów i składnia 
bardzo mało tu znaczą, natomiast są tu te pobudki 
daleko większego znaczenia, któic sprawiają, .iż się 
ludzie i narodyr tak samo językiem posługują, jak  
innych przyrodzonych zmysłów; t. j. wzroku, słuchu 
i t. p.

Taką samą, jak  ci posłowie, zdał sprawę do Pe­
tersburga ataman kozaków Razumowski, że Mało- 
rusini tak Statut litewsk jak inne prawa krjaowe 
całkiem inaczej rozumieją, jak tego duch języka mo­
skiewskiego wymaga.

Umiejętność zajmuje się rozwiązaniem pytań bez 
względu na ten lub ów naród, na ten lub ów język, 
ale zwykle ze względu na cel ogóbry. Obecnie przy­
jęto za podstawę, że przy roztrząsaniu wzajemnych 
stosunków narodów pod względem języka na pięć 
punktów wzgląd brać należy-, a to 1. eufonję 2. cha,- 
rakter cywilizacyi, 3. podania historyczne, 4. wpływy 
geologiczne, t. j .  na fizyrczne właściwości odnośnych 
krajów, a wreszcie 5. na materjał wyrazowi składnię. 
Przejdziemy tedy w krótkości każdy z tych punktów 
z osobna.

t
1.  H u i o i i i a .

W kwestyi językowej jest eufonia najważniejszym, 
momentem, i stoji w najściślejszym związku z orga­
nami mowy, wykształcenie zaś języka zależy odpraw
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geologicznych, t. j .  od orograiii, hydrografii, klimatu, 
estetycznego wykształcenia narodu i t. d.
• • Z codziennego doświadczenia już poznajemy jej 

znaczenie; któż bowLm nie wie, że daleko łatwiej jest 
nauczyć się obcego języka, jak  obcej wymowy ? ;

Nie wiadomo jest, jak  dalece różni1’ się Moskale 
pod względem eufonii od mieszkańców Nowogrodu 
i Pskowa podczas długotrwałych walk, 'akie z sobą 
wiedli. Zważywszy ale, że-Uak nieliczni Nowo- 
grodzianie jeszcze dzisiaj odreszty trzydziestu kilku mi­
lionów Moskali pod względem używania" brzmień się 
różnią, jak to ^Szafarzyk* wykazał w „Opisie ludów 
słowiańskich", zważywszy dalej, że Nowogrodzianie 
do dzisiejszego dnia-zupełna odnośni^ do Moskali za­
chowali niepodległość nawet pod względem materjału 
wyrazów (a zachowali ją  także i w ; wy oj ich history 
cznyck podaniach), to trzeba przyznać^ że i w dru­
giej połowię XV stulecia, t. j. podęzas tych rokowań 
z Iwanem III rężuiliEsię od Moskali nietyłko pod 
względem co do 'celu życia ale i co do eufonii. A któż 
tego mewie, jak  się Moskale co do ostatniego punktu 
od Rusinów wyróżniają?

Zaiste uwagi godnem jest, —- a na okoliczność 
tę mało uwagi zwracać się zdaje sokoła O. Naumo- 
micza — że gdy różnice w intonacyi i w miescowej 
wymowie tak Francuzowi, Hiszpańezykowi jak  iW ło 
cliowi — żen,tak powiemy — podczas rozmowy 
z sobą są przyjemne,- moskiewska i ruska eufonia, — 
ja k  to już faktami stwierdzonem zostało — u obu tych 
narodów objawy niezwykłej amypatyi wzbudza.

Podczas .gdy Francuz na północy n. p. zawsze 
z pewną,, przyj.emnośc-ą przysłuchuje się mowie swego 
brata z południa myśląc przytem na Francję innego 
k lim atu ; podczas gdy Polak z uad Wisły różniący 
się akcent mieszkańca Litwy lub na Ukrainie i zro­
dzonego Polaka bardzo chętnie, słyszy, to przeciwnie 
Moskal wije się jak  solony węgorz słysząc Rusina, 
mówiącego j.ogo uczonym jęźykiem**)„(innego nie znają) 
Kusin bowiem nie może się żadną miarą, przyzwy- 
ctfąfydo akcentowania moddewskiegoyjeżeli nię był 
od dzieciństwa swego wychowany w jakiej , szkolę 
wojskowej., w Moskwie.

Ta niechęć, jaką  Moskale do ruśińskiej eufonii 
okazują, miała zawsze- i dziś jeszcze ma skutki ważne. 
My, którzj to piszemy, znaliśmy n. p. osobiście puł- 
kownika moskiewskiego z rodu Rusina,’ który mimo 
tego, iż miał wiele zasług i orderów, na w j raźny 
rozkaz Paszkiewicza ze służby wojskowej wystąpić

*) Zresztą uważa Szafarzyk język Nowogrodzian 
jako jedyne narzecze Wielko-Rossjan (Moskali) liczących 
wedle statystyki z 1835 roku trzydzieści kilka milionów 

**) t. j. moskiewski.

musiał, ponieważ nie był tęgim w akcentowaniu mo- 
sidewsKiem i Paszkiewicz urodzony na Białej Rusi, lecz 
wychowany od dzieciństwa w Petersburgu, rzekł da 
naszego pułkownika, gdy mu tenże akiś raport zda­
wał: „Wszak to włoch“*) nie umie po rusku "(mo­
skiewski!) i mówi po cbacholsku !**) i kazał mu bez­
zwłocznie podać się do dym syi.

Takie same przykre wrażenie czyni mosidew- 
ska eufonia na małoruskim wieśniaku — mówimy tu
0 bra'ći -naszej z za Dniepru — Małorusin nie wyobraża 
sobie inaczej „Moskala" czy to wojaka, czy urzęd­
nika* jak  przezywającego i zawsze krzyczącego 
w rozkazującym touie.

" Moskale nuć umieją solne poradzić intonacją, out 
uie wiedzą nic o zwykłej rozmowie, ani o rokowaniach 
między równymi.

Twierdzenie to wyda się niejednemu, który nie 
miał sposobności zbadać charakteru Moskali, ,akopa­
radoks, a przecież? jest ono prawdz;we. Jak tylko 
trzech Moskali się zejdzie, zaraz wybierają z pośród 
siebie jednego przełożonego, a zachowawczy ten in­
stynkt uwydatnia się Jakże i w tonie ich rozmowy.

Zagraniczni badacze, którzy badania swoje o ję ­
zykach isłowiańskicb opięrają na wyrazach w-, słowni­
kach zawartych, najwięcej w tern błądzą, iż przyjmują, 
jakoby tych trzydzieści kilka miljonów Moskali, którzy 
jednym językiem i narzeczem mówią, tak samo pisze 
wyrazy swoje,- jąk  je  wymawia, t, j, jak  to Rusin:, 
Polacy, Czesi, Serbowie i innńe narody słowiańskie 
czynią.

; Tymczasem różnią się oni od tycli narodów tak 
eufonią, jak  i pisownią, Naśladują oni wprawdzie ma- 
łoruski sposób pisaniji, w wymowie jednak nie uży- ’ 
wują eufonii słowiańskioj ale fińskiej, a |  , ogóle in -1 
ncj ,od słowiańskich narodów. Tak n. p, piszą’ po ma 
łoruska ,,mojeć‘ a wymawiają .,majo‘ dalej piszą 
„czcho“ ą. wymawiają „czawo"; piszą..~M.zjgowiek“ 
a wymawiają „czaławiek".

Ten akcent moskiewski," — który Malorusinowf 
z za Dniepru dlatego tak nieprzyjemnym się wydaje, 
ponieważ takowy dla niego mimo rak d^ugięj znajo­
mości na; zawsze obcym pozostanie, — poznać można 
lepiej badając stosunki języka ruskiego do moskiews­
kiego ze względu na cywilizację, podania historyczne
1 wpływy geologiczne.

*) Tak nazwał Małorusinów z żartu najpriód Ale­
ksander I.

**) Chachoł, drugie przezwisko, ‘aide Moskale Ru­
sinom nadali.

***) Innych Moskali on niezna chyba wędrujących 
kupców.
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2. Charakter **v ij.iza.cy i.

Przy rozbiorze siosuniłów językowych jest on 
X) wiele ważniejszym jak  eufoma.

Pod charakterem cywtlizacyi rozumiemy pewne 
istotne objawy życia teraźniejszego, które jednakże są 
cynikiem.wpływów .wielu stuleci. B yło-to  wielkim 
błędem naszych lingwistów, iż wnosili na podstawie 
porównania języka moskiewskiego, jak  tenże w  sło­
wnikach urzędowych jest przedstawiony, jakoby język 
ruski; i moskiewski był jeden i ten sam ; daleko w.e- 
kszy błąd popełniają jednakowoż orzekając o jednolitości 
tych języków bez porównania ich pod względem cha­
rakteru cywilizacyi.

  Gdybyśmy przyjęli język moskiewski,, musieli­
byśmy się Wyrzec także i tych naszych wyrazów 
i formuł, jakie dla pojęć o własności i t. d wspólnie 
z innymi narodami europejskiemi, a osobliwie z naro­
dami słnwiańskiemi posiadamy; bo podobnie jak  te 
narody odebraliśmy jednakowe wychowanie tak w do­
brem jak  złem, tak od pogańskiego*) jak i od ckrze- 
ścijańsko-katolickiego Pizyinu**) jakoteż i od cywili­
zacji Germańskiej (skandynawskiej i niemieckiej) 
Czy tg, wpływy byłe dobre lub złe, wyrzucić ich już 
niepodobna, bo takowe są w nas,.a]'*,-. gs . ... ^

Nam Rusinom zaś całkiem nic na tem nie za­
leż}-, aby wpływy skandynawskiego rządu w kraju 
naszym z X I—XIII stulecia (Dynastia Ruryka) dalej 
niemieckie, rzymskie, katolickie i polskie wpływy z nas 
wyrzucono. O takiem wyrzucenia mogą pleść tylko 
warchoły.

Więcej chodzi nam o to, aby wszystkie te wpły wy 
spożytkować jak  najkorzystniej dla dobra narodu 
naszego.

ozkoła O. Naumowicza nakazuje nam jednak 
przyjąć język takiego narodu, który wszystkich tych 
"wpływów albo całkiem nic znał, albo tylko bardzo 
mało i powierzchownie, a którego główne, z jego cy- 
wilizacyi pochodzące wyrazy, właśnie walkę przeciw 
tym wpływom uzmysłowiają.

Jednym słowem z moskiewską mową musieli­
byśmy przyjąć wyrażenia i ideje całkiem naszej prze­
szłości obce.

Ruski i moskiewski język reprezentują bowiem 
dwie skrajne cywilizacye. pochodzące z dwóch całkiem 
przeciwnych źródeł.

My Rusini byliśmy przedtem dawno, jak  i dziś 
jesteśmy, rolnikami, podczas gdy Moskale tak w prze­
szłości jak  i obecnie są kupcami, albo lepiej się wy-

| raziwszy, koczownikami. Jaką postać przybierze ten 
j stan po 1030 lub kilkuset latach, tego nie wiemy.

lecz to jest dla nas czystą uiemożebnośeią, zamknąć 
' oczy przed tą prawdą, że - już ojciec historyi, Hero- 
i dot, zastał mieszkańców nad Dniestrem i Dnieprem 
i jako rolników, Moskali, zaś t. j. mieszkańców tej ziemiy 
i  która o trzy dni drogi na wschód od Dniepru, Smo- 
; leńska i Małorusi odległą była, mko pasterzy, a więc 
: pod wpływem kultury ludów koczujących, jak  dzisiejsi 
| Arabowie. Zupeinie tej podobna różnica panuje i dzi- 
: siaj pomiędzy mieszkańcami obndwu krajów, a Herodot 
i dowiedział się oduczonych tamtejszych*) że naród ich**) 
i już 1000 lat przed napadem-• króla Dariusza w tym 

kraju się osiedlił. - . . .
i Co do ścisłego oznaczenia,. graniRjjj jaa. daleko 

osady szczepu rolniczego ciągły się*po nad Dniepr ku 
północy, dotąd jeszcze istnieje spór między uczonymi,

I Szaiarzik mniema, iż siedziby Skitów sięgały aż 
i do dzisiejszej Małorusi, Mannert zaśntwierdzi,- że ludy 
j rolnictwem się trudniące aż do Smoleńska docierały; 
i Szafarzik nie zbija tego twierdzenia, sądzi jednak, że 
i szczepy te, rolnictwem się trudniące, opłacały haracz- 
i tym Skitom, t. j. koczownikom. Zręsztą byli ci właś- 
: ściwi Skitowie (Skolotowue) wedleSzafarzika Mongołami, 

zaś- Skitowie rolnictwem się trudniący, t. j. miesz- 
j  kańcy pomiędzy Dniestrem i Dnieprem, jakoteż i trzy 
i dni drogi ł po za D nieprem ,r byli slabemi słowiań- 
i skiemi plemionami, które koczującym Skitom haracz 

opłacały. Moskiewski historyk Sołowiew poczyna 
j  swoje wyjaśnienia stosunków--Rusi do -jMoskwy 0d 

przytoczenia zasad Herodota, i dodaje: „Nic się od 
i tego czasu w zasadzie, nie zmieniło." (Dzieje Rossyi

I. na początku)!!- ■ r ».
Gubernie Smoleńsk, Czernigów i Pułtaw a tworzą 

i  dzisiaj granicS ludów europejskich, u których indywi- 
; duanzm i popęd do federacyi przeważa; dalej na 

wschód w porzeczu Oki, nad Moskwą, Klazms^Twer- 
i cem mieszkają koczujące szczepy z cliarekterem ko­

czowniczej, turańskiej czyi' arabskiej kultury.
Te są główne różnice cywilizacyi obtidwu tych 

i narodów, i dlatego też wadzimy objawiający się indy­
widualizm w języku ruskim, komunizm natomiast 

i w moskiewskim. Przestajemy tylko na wykazaniu 
różnic samych co do języka,i’a pomijamy już zupełnie 

i kwestję o pochudzeniu Rusinów i Moskali, 
i A więc język moskiewski, który jest przecież 
i tak słowiańskim, tak kiryhcznym co do materiału wy­

razów, ze względu na charakter cywilizacyi byłby 
! bliższy arabskiemu jak  ruskiemu językowa? a na od-

*) Klasyczni pisarze, rzymskie prawo.
.. . *) Zapewne jakiej kasty duchownej.

**) Akademja w Kijowie była zaprowadzona we­
dług szkolnego systemu OO. Jezuitów. \ ) Skitowie, ztąd wyraz „skitatysia“ błądzić.
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•wrót musiałby ten ostatni być uważanym jako bliższy 
niemieckiemu juk moskiewskiemu ?

I  tak jest rzeczywiście! szkoła O. Naumowieza 
wie to tak dobrze, jak  uczeni niemieccy, polscy, mo­
skiewscy i francuzcy, którzy rzecz tę do dna samego 
zbadali. ‘ A szkoła ta jest tembardziej karygodną, ile 
że ona tę prawdę zna, a przecież fałsze uczy. gŃawet 
największy wróg \Ioskwy nie może żądać od Rusi­
nów, aby Moskali nienawid cib; jesteśmy przecież są­
siadami, powinniśmy więc żyć w zgodzie, jeżeli chce­
my, aby się krzewiły wolność i postęp cywi1 zacyi- 
A więc właśnie, aby dojść do porozumienia, strzeżcie 
się kłamstwa, nie kłamcie!

Twierdzenie, że język ruski bliżej spokrewiony 
jes t z niemieckim, i innem: językami europejskiemi, 
ja k  z moskiewskim, wyda się temu nieprawdziwem, 
ktćry sprawę tę ze stanowiska materyału wyrazów i 
składni rozpatruje, a przecież jest to rzeczą całkiem 
jasną  dla tych prawdziwych badaczy, którzy w języku 
szukają całej przeszłości i kultury narodu.

I w ,istocie jakże można porównać ten tak swo­
bodny i giętki ruski język w statutach litewskich, 
tego tak świetnego objawu Rusi, z językiem moskiew­
skim „postępowania sądowego", „rozporządzeń11 
albo „zbioru ustaw1'?*) Wspomnieliśmy już, że Razu- 
mowski, ataman Kozaków', wysłał do Petersburga 
sprawozdanie, że Małorusin: myśli statutów litewskich 
inaczej rozumieją, jak  Wielkorossjauie ^Moskale).

Podobnie mają się rzeczy i dzisiaj jeszcze. Trzeba 
uwzględnić tylko, jak  się bar. Hasthausen o stosunkach 
jeżyka ruskiego do niemieckiego i moskiewskiego 
wyraził, gdy wezwany od rossyjskiego rządu za pa­
nowania Mikołaja ł .  w r. 1840, przedłożył temuż me­
moriał o zasadach wyzwolenia włościan w Cesarstwie. 
Podnosimy osobliwie to jego wyrażenie jak  i po­
wody jego, | ponieważ charakteryzują uczonego, od 
którego rząd sprawozdania i rady żądał, za którą 
też później i rzeczywiście poszedł, albowiem Aleksan­
der ligi istotnie przeprowadzając ten . projekt 
przyjął jako zasadę, że wieśniacy na Rlj&b i nad 
W isłą bliżsi są w pojęciach o prawdę do ziemi, o 
własności i indy w idualności Niemcom, Anglikom, 
'Francuzom i Amerykanom, jak  Moskalom. Posłuchaj­
my więc jak  bar. Hasthausen kwestję obdarowania 
włościan na Rusi i w Moskwie prawem własności 
pojmuje.

' „Germańskie i romańskie narody miały co do 
wielkość' i całości wspólne dzieje rozwoju swego, ich 
pogląd na życie i pojęcia prawne wypłynęły z tych 
samych żywiołów, stosunki religijne i życie społeczne 
wszędzie prawie w jednaki sposób się wytworzyły....

„Część Słowian, mianowicie Czesi, Polacy, resztki

*) Moskiewskie księgi ustaw.

Wendów i •t*. i. miała  ̂ w jhudnia Eu.op^ wspólne 
dzieje, te same stosunki religijne i ten sam rozwój 
oświaty; życie tych narodów, ich instytucje narodowe 
i prawne są przeto dla innych Europejczyków, mia­
nowicie dla Niemców dość zrozumiałe. Języki ich wy­
kształciły się jednako z innemi europejskiemi języ­
kami, co pod względem instytutów prawnych właśnie 
wielkiej jest wagi, alDowiem słowiańskie wyrazy i 
reformy wyrażają przytem to samo, co pod temi sa- 
memi wyrazami i t. d i gdzie indziej na zachodzie, a 
mianowicie w Niemczech rozumieją, albowiem nie­
mieckie i rzymskie prawo, tudzież pojęcia prawne tak 
dalece przesiąkły życie narodu, że n. p. ustawa co 
do włościan i miast od Łaby (Elby) w Niemczech aż. 
po Dniepr do granic Polski jest ta sama. W Kijowie 
jeszcze przed 60 laty tj. na początku tego stulecia rzą­
dzono się miejskiem prawem Magdeburskem*). Winnych 
ustępach dzieła swego dowodzi tenże uczony, że także 
i za Dnieprem mieszkający Małorusini podobniejsi są. 
do Niemców jak  do Moskali, u których zupełny brak 
pojęć’:,o indywidualnej własności zadziwia.

I  tak jest w rzeczy śamej. Dlatego też i rząd 
rossyjski na to w zasadzie przystał, że włościanie 
nad Dnieprem i Wisłą, jako szczepy rolnictwem się 
trudniące, całe swoje życie i wszystkie swoje stosunki 
stosują do indywidualizmu, wysoko rozwiniętego, pod­
czas gdy Moskale, podobnie jak  Arabowie, uważają 
indywidualizm za oznakę egoistycznego i barbarzyń­
skiego charakteru, i komunizmowi sprzyjają, którego 
oni żadną miarą nie pojmują tak, jak  Serbowie nad 
Dunajem, ale jak  Arabowie t. j., że tylko Car mo­
skiewski wyłączne ma prawo do posiadania ziemi.i 
Dlatego wykupuje na Rusi każdy pojedyńczy gospo­
darz osobno swój kawałek ziemi u dawniejszego wła 
ściciela wielkich posiadłości, i poręcza Sćim osobiście 
za wszystkie na niej ciążące obowiązki, podczas gdy 
w Moskwie stosunek zupełnie odmienny istnieje. Tam 
wykupuje ziemię cała gromada, rozdziela takową rok 
rocznie (czasem w trzy lata) między swoich członków 
stosownie do ilości „głów“; lub też wedle siły robo­
czej każdej pojedynczej rodziny. Zrąd też pochodź 
że w gminie nikt tam ani piędzi ziemi me posiada,, 
którąby miał prawo uprawiać dla swycb ; potomków, 
zadłużać lub sprzedać, i

Pod takiem prawem kornunistyćznem żyje więc 
trzydzieści kilka miljonów Moskali, którzy z Macie­
jowskim wołają: „My jesteśmy najczystszem szczepem 
Słowian, bo nie jesteśmy egoistami, jak  iRusini. .Po­
lacy, Czechy i Niemcy, lecz żyjemy w komunizmie!^

*) Badania nad stosunKami wewnętrznemi, życiem 
narodu, a przedewszystkiem nad urządzeniam’ wiejskiemi 
w Rossyi, przez Aleksandra bar, de Haxthausen. Berlin 
1872 III. 115, 116 i 117, dalej III . 129 (wydane po 
niemiecku).
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Nie wchodzimy .» to, czy to jest dobrze lub 
źle; sprawdzamy . t y l k o t e  rzeczywistość, podnosimy 
ró żn ie  pomiędzy mieszkańcami nad 1 Dnieprem u Mo­
skalami od czifsów Herodota, i pytamy czy słusznem 
jest, aby rolnicy przyjąć mieli język koczowników'-, a 
swój własny zapomnieć, jak to szkoła O. Naumowi- 
cza żąda ? odpowiadamy zarazem : nie, j e s t t o  nie­
słusznie, bo niemoralnie, niesłusznie jest żądać takiej 
zmiany, bo jest niemożliwa.

Z rego, cośmy powyżej wypowiedzieli, wynika 
sam z siebio ten praktyczny skutek, i że język 1 mo­
skiewski nie może posiadać tych wyrazów i tychże 
odcieni, które, o jedności eywilizacyi ruskiego narodu 
z liinemi narodanr europejskiemi świadczą. , Język 
moskiewski bowiem jakkolwiek pod względem mate- 
ryału wyrazów słow iański/w ięcej zbliżony jest do 
arabskiego jak  do ruskiego, jeżeli go pod względem 
charakteru cyn liizacyi oceniać będziemy. Widzimy, 
to jasno n. p. z braku wyrazu „spadkobierca4', w mo­
skiewskim języku. . L naszego kronikarza Nestora 
znajdu.,3 się wyraz spadek (spuścizna')Vnasi‘'-ziomkowió> 
mówią: spuścizna,^spuścizna po ojcu,1 (ojcowizna) spa­
dek, spadek po ojcu itd O. Naumowiczu! otwórz 
słownik moskiewski, a z wyrazów tych nie znajdziesz 
tam ani jednego. Zaiste, czytamy nawet w słowniku 
konwerzacyjnym, który za panowania Mikołaja 1. 
wydanym został, pod wyrazom „spuścizna44 następujące:

, „Język nasz posiadał ten wyraz, .lecz z czasem 
takowy zaginął4. Czy słyszycie? wyraz ten zaginął! 
A dlaczego? bo Moskale niepotrzebowali go, jakoteż 
wszelkich, innych wyrazów i zwrotów mowy, z ideą 
dziedziczenia połączonych.

Uwag4 godnem jest także i to, iż autor tego 
artykułu oispuściżnie w owym słowniku konwerzacyj­
nym przytacza wiele wyciągów z Nestora i jego na­
stępców, jakoby na dowód, że Moskale niegdyś wy­
raz ten posiadali A przecież roczniki te mówią tylko 
o Nowogrodzie, Smoleńsku i Rusi. w ogóle, ale żadną 
miarąoSuzdalu.—Dotąd przytaczałiśmy Osnowę w prze­
kładzie dosłownym, kamy broszury tej nie pozwalają 
nam zapuszczać się głębiej, i przytaczać, dowody zu­
pełnej różnicy pomiędzy Rubinami i Moskalami, a 
zatem i niemożliwości zupełnego zlania się obudwu 
tych narodów w takim rozmiarze, jakbyśmy to za 
odpowiednio uważali

W artykule powołanym przechodzi autor oć 
różnicy eywilizacyi obu narodów do różnicy histo­
rycznych podań. Z historją w ręku pokazuje nam 
ogromny przedział, który Rusinów od Moskali pod 
tym ważnym wTzględem od XII. wieku aż do naszych 
czasów rozdziela, i dowodzi, jak  popęd do federacyi, 
tudzież skłonności do indywidualizmu,. i wolności 
pierwszych, a dążność do rozwoju potęgi tych dru­

gich, starcie między niemi sprowadzić musiało, ' które 
wywołało owe wojny dwóch przeciwnych cywinzacyj, 
o których' ruscy.i moskiewscy 'kronikarze tak wiele 
opowiadają*). Autor więc i z tego powodu wnosi, iż 
memożliwem jes t, aby Rusini przyjęl język mo­
skiewski. '.ortkfr.dn ńh Mitr:? «!•*•» dbifrDw

(Dalszy ciąg nastąpi]
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Qm  ont. Je plus comribue nu deoeloppement de la
m łionalite ruthme depifys la catastrophe d t  Pul-, 1708.

La ąuestiun ruthene a ete depuis de mngues 
auućes une pierre d’achoppement aussi hien pour les 
Grands-Russes que pour les Polonais. -  < • -  „ k 

■ II est donfrefacile a comprendre que la solution 
devra.it rencontrei bien des difficultes

Nous nous ' flattons de les eviter ici, en prote­
stant d’avance de notre intention, de ne pas tonclier 
a son ,cóte politique,et de l'envisager uniqucment du 
puini de vuo_,soienł’ńque.

*0, Uwagi autora tu należące pouczają nas prócz, 
tego, że w skutek historycznych podań . Rusinów i Mo­
skali, mniejszość,dych ostatnich, t. j. mieszkańcy Wiel­
kiego Księstwa Suzdalsl iego, potomkowie pokoleń Wess, 
Mera i Muroma, Czumassów, Wietków z okolic Oki, 
(patrz przyłączoną kartę) aż do X III stulecia wpio- 
wadzeniu chrześcjaństwa s.lnie się sprzeciwiali. Zresztą 
wypływa to i z tych dokumentów, które niesłowiańskie 
pochodzenie Moskali udowodniają, a które w przekładzie 
francuzkim i włoskim „Iłistoryi Carstwa moskiewskiego44 
Karamzyna wypuszczone zostały.

Lepiej jeszcze wyświecają tę sprawę Ducliiński, 
"rYiquesnel i inni uczeni. Wiemy już, że w X III. stu­
leciu było 13 biskupstw w Nowogrodzie nad Dniestrem 
i Dnieprem, podczas gdy w posiadłościach Wielko-Ross- 
jan (Moskali) w Europie i Azyi w tymże samym czasie 
tylko jedno istniało. Dalej wypływa także z porówna­
nia podań ruskich i moskiewsldch, że Rusini uważali 
wielkiego ' księcia Jerzego Dolgorukiego i syna jegc 
Jędrzeja za tyranów, gdy przeciwnie Moskale tych sa­
mych książąt czcili jako ojców narodu,' fundatorów mia­
sta Moskwy i państwa moskiewskiego. ‘ Zresztą czy 
można się dziwić tej ogromnej różnicy ^podaniach, 
obudwu narodów, jeżeli się zważyr, że większość dzisiej­
szych Moskali t. j. mieszkańcy trzech caratów, Sybiru, 
Kazanu i Astrachanu, aż do drugiąi połowy wieku XYI. 
byli jeszcze Muzułmanami, i że ich dopiero Iwan Groźny 
po części do przyjęcia chrześcjaństwa i języka słowiań­
skiego zmusił ?

Czy i można w obec tego o jedności i Rusinów i  
Moskali pod względem języka i eywilizacyi chociaż: 
marzyć,? Uf;(J A  lo liU m



En reunissant łcs d:verses nmnifestatPm? qui, 
depuis Tan 17U8 se fireiit jour dans ie sein de eette 
nation, nous arrivons a s’apereevoir, que le mouyement 
national se repandit sur une yaste etendue des pays, 
comprenant les gouyernements de Poultava, de Tser- 
nigoy, de Charcoy et de Kiev, la ' partio orientale de 
la Galicie et la partie Nord de 1’Hongrie, habitee par 
nne population rutnene de 500.000 ames; de plus -le 
territoire de la Russie-Blanche ffinf outre de parties 
considćrables des gouyernements de Vilna, de YitebsK 
et de Smoleńsk, renferme aussi les gouyernements de 
Grodno, de Mohiley et de Mińsk.

II fant y  ajouter encore la campagne d’ Gdessa, 
la Chersonese et le gouyernement d’ Ekaterinoslay, 
ou la population rurale arec une partie notable de 
grands proprietaires sont d’ origine ruthene et ou par 
consequent, eette naiion est predominante. Nous yenons 
d’ćnurnerer les sieges qu’ habite eette nation, dont 
nous youlons maiLtenant, guides par les lumieres des 
ecriyains russes et ruthenes, consilerer de plus pres 
les relations quelles eut avec les Polonais et les Mosco- 
vites, de meine qu’ avec les peuples d’ origine ira- 
nienne et autresy;'qui babitent 1 Europę. Mais, ayant 
tout, il nous semble utile d’ indiquer sommairement 
les causes moins generalement connues, qui contribue- 
rent puissamment au deyeloppement de eette nation, 
depuis fi epoque de la catastropke a Pultaya Les 
voici: d: abord.

1. Les perseentions dirigees contrę les soi-di- 
sant PetitsrKusses (Jlussiens) par Pierre-le-grand, qm 
considera tout ce groupe des Ruthenes, eomme parti- 
sans de Mazeppa adberant alses tendances separadstes.

2. L’ exigence de la part du Gouyernement de 
Saint-Petersbourg]$ maniiestee en 1767—68 que les 
Ruthenes ensemble ayec les Russes, reconnaissent la 
meme legislation unitaire; a quoi ds repomlirent, qu’ 
etant pleinement satisfaits des lois, qui leur ont ete 
octroyees, pendant la duree de leur union avec lą  
Pologne-:(statuts liibuaniens) i l^ n ’en demandaient pas 
d ' autres.

3. La loi proinulguee yers 1' annee 1783 en 
yertu de laquelle, les paysans ruthenes furent ayilis 
au rang de serfs de lenrs anciens/superieurs, eleyes 
maintenant a la dignite de nobles moscoyites.

4. Quelques prerogatiyes accordees a la nadon 
ruthene par j- Autriehe, lors de 1’incorporation de la 
Galicie a cet Empire.

5. La transportation dans le Couban, ordonnee 
par Catherine Hen 1775—80 des Cosaques dits zapo- 
rogues, c’est-a-dire, compagnards ruthenes fugitifs, 
qui ayant adopte 1’ organisation des Cosaques, refuse- 
rent dans le XVII. siecle de se soumettre au czar 
Alexis-Mihailovitch et deyinrent en suitę partisans de 
Mazeppa; puis la colonisation forcee des steppes, de 
la Chersonese et de la provinee d’ Ekaterinoslay avec 
des Rutbenes simultanement ordonnee par 1 Impera- 
trice. -  -

6. L ’ erection d’ une uniyersite a Charcoy en 
1805 et d’ une autre a Kicy en 1830.

7. La publieation d’ une parodie de i ’ Eneide, 
ecrite en langue ruthene par Kotlarzewski, suiyie peu

Wydawca i odpowiedzialnymedaklb* A. Daniłowicz. 1

apres de Jeux comedies au meme au teur,r inł ituleesr 
„Natalka-Poltawka et „Moskal-Tsariwnik“.

8. La formation en 1830—31 de quatre regt- 
.ments ruthenes, destines a faire front aux Polonais et.
la publieation de diyers documents historiąues qui re- 
yeillerent parmi les Ruthenes. les souvenirs des com- 
bats liyres por leurs Cosaques aux Folonais dans le 
XVII. siecle. u, ... ;

9. Le rapprocliement opere par la noblesse po- 
lonais-ruthene vers les paysans et determire par les 
eyenements qui eurent lieu en 1830—31 puis 1’ essor 
inespere qu’ a pris la langue ruthene dans la sphere 
de la poesie classique, par son poete celebre Padura, 
ami du comte Veneeslas Rzevouski, qui le premier 
fonda a Vienne une societe orientale.

10. La suppression en 1833—34 des priyileges, 
conferes aux yilles de Smoleńsk et de Kiev, par les 
rois polonais (Droit de Magdebourg et autres).

11. L ’ etablissement, a la suitę de eette suppres­
sion, d’un comite polonais-ruthene en 1835 et la per- 
secution dirigee contrę la nationalite polonaise; puis 
les travaux historiques et literaires de Kostomaroy 4 
de Koulisch a Charcoy.

12 / La ditfusion en Galicie et dans la Oukrainey 
des chausons nationales composees par Zaleski, Ło­
ziński et Maximovitch.

13. La persecutiou de 1' Eglise greco - cathoii- 
que par le Czar Nikolas I.

14. L' apparition de 1' ecri^ain Gogol en 1831—39 
et de poete Oheytchenko, dont les poesies apparurent 
pour la premiere fois en 1840. - ;

15. ■ La persecution renouyelee qu’ essuyaient 
les Ruthenes, en suitę des efforts tentes par la Russie,, 
de realiser le Pan-Slavisme dans tout 1’ Empire, en 
yue d' un projet d’ alliance franco-slave

C' est la France, alors representee par son pre­
mier ministre Mr. Thiers, qui tit naitre ce projet, 
dans le but de paralyser dans la question Orientale, 
1’ union de quatre grandes puissances et de se mena­
ger par la les moyens de la conquete du Rhin.

* (Suitę proch.)

, Korespondencya od E.edakcyi.
Jaśnie Wny pan hr. N. L. w Krakowie. Druko7 

wany w naszem czasopiomie artykuł „Ludność Galieyik 
Władysława. Rapackiego, który nigdy nie stał i nie 
stoi w żadnych stosunkach ani z naszem wydawnictwem, 
ani z naszą redakcyą, jest li dosłownem tłumaczeniem, 
krytycznego artykułu, który Prawda w jeżyku ruskim 
w swoich nr. 20 i 21 z r. 1871 umieściła. Artykuł 
ten p. Wasyla Nawr. na który odpowiemy obszerniej- 
szemi uwagami, nietylko da nam sposobność spożytko­
wać podane urzędowe szczegóły statystyczne, ale dozwoli' 
nam sprostować i wykazać znaczne luki w zapatrywa­
niach się szanownego recenzenta, luki, które śmiało po­
łożyć możemy na rachunek stronnictwa, którego organem 
jest Prawda. Zresztą pozwalamy sobie zauważyć, że 
dbając o stały skład redakeyi, mimo to w interesie 
prawdy i nauki musimy się trzymać zasady, że nam 
nie chodzi o to, lito pisze, lecz o to, co pisze.

Z drukarni Tow. im. Szewczenki. «


